
O użytku soli potasowych w rolnictwie.
Galicja wzbogaconą została w najnowszym czasie wynalaz­

kiem nowego skarbu w łonie ojczystej ziemi naszej. Nowy powstaje 
l o tz a j  pizemysłu, z k tórego wielkich dla kraju korzyści, a m iano- 
wicie ku podniesieniu ro ln ic tw a , spodziewać się należy. Mówimy 
tu o o d k r y t y c h  w K a ł u s z u  p o k ł a d a c h  s o l i  p o t a s o w y c h .  
I r z e z  to  że wielkie zm iany, które zaledwie od lat kilkudziesięciu 
w rolnictwie, stanowiącem jedną  z najważniejszych dziedzin cywi­
lizacji, wprowadzone zo s ta ły ,  dotychczas jeszcze u nas się nie 
pi zyjąły, i gospodarze nasi po większej części nie porzucają  s ta ­
łeg o  z dziada pradziada odziedziczonego sposobu gospodarzenia ,  
aby zastąpić go systemem odpowiednim postępowi c z a su , są im 
w ogóle tak  dobrze jak  nieznane najnowsze wynalazki, zdoby­
cze umiejętności i praktyki na polu gospodarstwa. Użytek zaś soli 
potasowych w rolnictwie należy pomiędzy nowemi postępowemi 
wynalazkami do n a j n o w s z y c h ;  nie wyszedł on jeszcze z po 
zakiesu  prób i doświadczeń w tych nawet krajach, gdzie rolnictwo 
na najwyższym stopniu rozwoju się znajduje; cóż dziwnego że dla 
gospodarzy naszych je s t  to  coś całkiem o b c e g o ? Źródło b o g a ­
ctwa otworzyło się w oczach naszych; skarby przyrodzone spo­
czywające od wielu wieków w łonie ojczystej ziemi naszej, wydo­
byte zostały na jaw  i oto czas je s t  abyśmy nauczyli się należycie 
wartość ich ocen ić ,  abyśmy skarbów tych nie uronili na łup  kilku 
spekulantów, bogacących się kosztem nieświadomości naszej, lecz 
je  użyli z korzyścią kraju ku podniesieniu dobrobytu krajowego. 
Uznajemy zatem za rzecz pożyteczną podać czytelnikom naszym 
to co w tym przedmiocie dotychczas znane je s t  i godne w iado­
mości.

Jeżeli spalimy rośliny lub części roślinne, to niszczy się o rg a ­
niczna m aterja  ciała roślinnego. W ęgiel i wodoród przyjmują 
a v  siebie kwasoród i ulatniają się ostatecznie w postaci kwasu w ę­
glowego i wody, podczas gdy mała jakaś  reszta , jako  niepodległa 
spaleniu, zawsze pozosta je ;  resz tę  te  nazywamy ja k  wiadomo p o ­
p i o ł e m .  Dawniej nie zważano bynajmniej w gospodarstwie na te  
spopielałe cząstki roślin, uważając je  za niemające żadnego w pły­
wu na życie roślinne; obecnie wszakże zwracają na niektóre z nich 
największą uwagą, gdyż za pobudką Liebiga zostało niewątpliwie
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dowiedzionem że rośliny tak  dobrze nie mogą rosnąć bez p o trz e ­
bnych im części mineralnych, j a k  i bez tych które tw orzą  g łó ­
wnie organiczną ich budową. L iczne rozbiory  części składowych 
popiołu wszystkich roślin pożytecznych, dokonane przez znakom i­
tych  chemików, okazały że z wielu związków i zasad świata mi- 
ra lnego rośliny bardzo mało k tóre  w organizm swój przyjmują. 
Części składowe zawierające się w popiele roślin p o lnych ,  są 
mniej Aviecej nas tępujące: Niedokwas potasu, niedokwas sodu, m a­
g nez ja ,  w apno , niedokwas że laza ,  połączone częścią z kwasami 
o rganicznem i, k tóre  przy spaleniu rośliny przechodzą w sole 
kwasu węglowego, częścią z kwasem fosforycznym, krzewowym i 
chlorem, znachodzącemi się jako  takie w popiele.

Z pierwiastków mineralnych niezbędnie roślinom po trze ­
bnych, k tó re  w ziemi w takim stanie znajdować się muszą aby je  
sobie roślina przyswoić mogła , śc iągnął na siebie p rzedew szyst-  
kiem uwagę kwas fosforowy. Jakkolwiek w małej ilości sole kwasu 
fosforowego w ziemi się znajdują, to przecież znaczny ich zasób 
wciągają w siebie najważniejsze z roślin pożytecznych , mianowi­
cie zboża. Z roślinami wchodzą one też w organizm zwierząt i 
osiadają w kościach, do k tórych  budowy koniecznie są potrzebne. 
Kości zwierzęce zawierają za świeżo około 60% fosforanu tró jw a­
pniowego. Po zniszczeniu i zużyciu organizmu zwierzęcego po­
zostające n iepodległe zniszczeniu pokłady kośc i ,  równie jak  wiel­
kie pokłady guana mogły być zatem użyte za nawóz, aby powró­
cić ziemi te  sole kwasu fosforowego, k tó re  rośliny z niej Avycią- 
gały. Anglja piei'AA'sza zrobiła p o czą tek ,  a naAvozy te cuda dzia­
łały  a v  tamtejszej z soli kwasu fosforowego pozbawionej g leb ie ; i 
Avowczas dopiero gdy miljony cetnarów kości z cm entarzów i 
rzeźni s ta łego lądu za bezcen do Anglji wywieziono, zaczęto 
także i tutaj używać kości na nawóz. Obecnie pomnożyła się, 
liczba źródeł fosforu przez wynalezienie pokładów f o s f o r y  t u ,  
który to  minerał fabrycznie kwasem siarkowym roztworzony jako  
nawóz sta ł  się przedmiotem handlu.

Nie tak  łatwo powiodło się zastąpić w gospodartstw ie potasce. 
Umiejętność udowodniła AvpraAvdzie od dawna potrzebą  zastąpienia 
ubytku potasu  w g le b ie , a i praktyka okazała iż pomimo nawo- 
żenia pól guanem, solami fosforowemi, kościami i t. d . , siła r o ­
ślinna przecież się zmnieszała z powodu braku  potasu. I tak  
przedsiębrane rozbiory popiołÓAV okazały że n. p. popiół choiego



koniezu zawierał w sobie tylko 3 % ,  !1 zdrowego 3 5 %  rozpu­
szczalnego niedokwasu potasu. W 100 częściach popiołu zd ro ­
wych buraków znaleziono 30% % , zaś w popiele chorych i zgniłych 
tylko 19 %  niedokwasu potasu. Podobnież rozbiór rozmaitych g a tu n ­
ków ziemi okazał że gleba urodzajna w 100.000 częściach 13, zaś 
gleba chorowita tylko 3 części niedokwasu potasu zawiera. 
Krótko mówiąc rozliczne próby i doświadczenia wykazały od dawna 
ze zwłaszca niedokwas potasu wielki wpływ na urodzajność i 
wzrost roślin w y w ie ra , i żc ubytek je g o  zastępować potrzeba. 
Wielkie tylko pytanie było skąd wziąć t e g o ,  czemby go zastąpić 
można? W szystkie próby utworzenia  t a n i c h  soli potasowych 
z minerałów zawierających niedokwas po tasu , j a k  fe ldszpa t ,  i 
bogate  weń kamienie jak  g ra n i t ,  po rfir ,  i t. d. nie doprowadziły 
do pożądanego wyniku. W yrabiano wprawdzie p o t a ż  z popiołu 
drzewnego, melasy burakowej i t. d. s a l e t r ę  przez wyługowanie 
w arstw  ziemnych zawierających azotan potasowy, (jak n. p. także 
w W ę g rz e c h ) ,  s i  a r k a n  p o t a s o w y  i c h l o r e k  p o t a s u  jako  
płody uboczne w żupach so lnych , z wody morskiej i t. p . ,  ale 
wszystkie te  sposoby wydobywywania soli potasowych były za ko­
sztowne, i sole te  wypadały zbyt drogo, ażeby w rolnictwie jako  
nawóz użyte być mogły. W takim stanie rzeczy można sobie 
wyobrazić jak  wielkie musiało uczynić wrażenie gdy przed  dzie­
sięciu laty odkryto wielkie pokłady soli potasowych w Stassfurcie 
w Prusiech i w pobliskiem, do księstwa Anhaltskicgo należącym 
okręgu  Leopoldshall, k tóre  to okrycie nada zupełnie nowy zwrot 
przemysłowi tego  rodzaju i dozwoli rolnictwu z tych ważnych ko­
rzystać soli. Gdy tedy  odkryte  u nas niedawno w Kałuszu sole 
potasowe podobne są owym odkrytym w S tassfurc ie ,  zajmującą 
będzie dla nas rzeczą  poznać bliżej tamtejsze stosunki i poczy­
nione tam doświadczenia.

Podobnie j a k  Kałusz był i Stassfurt właściwie żupą solną. 
Prusy posiadające przedtem  bardzo tylko słabe z o ł y  s o l n e ,  
z których sól wyrabiać mogły, postanowiły w reszc ie ,  zachęcone 
przez geologów, czynić poszukiwania za solą kamienną. N a tra ­
fiwszy najprzód na sól takową w dolinie Turyngskiej, zwrócono się 
do kotliny Magdebursko -  H albers tadsk ie j , i oznaczono po części 
z powodów miejscowych Stassfurt, jako najwłaściwsze miejsce do 
świdrowania w poszukiwaniu soli kamiennej. Dnia 3. kwietnia 
1839. r. rozpoczęto  św idrow anie , a dopiero w czenvcu  1843. r.
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okazały się w g łębokości 975 stóp pod ziemią pierwsze ślady p o ­
kładu soli kamiennej. W szelako so l ,  k tó ra  się pokaza ła ,  była 
bardzo nieczysta, do tego  s topnia że naw et wyciągniętej  ̂ z niej 
zgęszczonej zoły na sól p rze rob ić  n iepodobna były , albowiem za­
w ierała  ona w 100 częściach tylko 5-61 części soli kuchennej. Ale 
zawierała  przytem 23-4 części soli magnowych i 2-3 cz. chlorku

potasu. - x i
W  innem państwie zaniechanoby m oże ,  po otrzymaniu tak

niepomyślnego wyniku, dalszych usiłowań; w Prusiech wszakże za­
wezwano umiejętność do p o rad y ,  a gdy uczeni jak  Marchand i 
inni orzekli mniemanie iż prześwidrowany pokład solny nie będzie 
zawierał soli m agnow ych , rząd  pruski postanowił nie tylko świ­
drować dalej, ale otworzyć także w Stassfurcie kopalnie soli ka­
miennej o dwóch szybach.

Tym sposobem natrafiono w głębokości 81G stóp na sól nie­
czystą, s ięgającą  aż do 974 stóp, poczem okazał się pokład czy­
stej soli kamiennej mający grubości 685 stóp. Z początku wszak­
że uważano Stassfurt tylko za żupę solną. Leżące po nad pokładem 
czystej soli kamiennej rozmaite sole tak  zwane g o r z k i e ,  k tóre  
wydobywać m usiano, uważano za nieużyteczne i wyrzucano jako 
rzecz niepotrzebną do płynącej w pobliżu rzeki Lody. 1 omałii 
dopiero nauczono się poznawać wysoką wartość tych soli, a rząd 
pruski użył naówczas wszystkich możebnych środków abyje w 1 0 I-
nictwie zużytkować.

Początkowo wszakże wynik nie odpowiadał powziętym n a ­
dziejom; przedsięwzięte albowiem próby nawożenia pól znajdują 
cemi się w Stassfurcie w stanie naturalnym rozmaitemi so lam i, 
nie tylko nie okazały pomyślnego na roślinność sól tych działania, 
ale przeciwnie dowiodły że są szkodliwe większej części roślin 
użytecznych . Dopiero po ścisłem zbadaniu składu tych soli su­
rowych zdołano za pomocą działań chemicznych utworzyć z nich 
cenne dla przemysłu i rolnictwa wyroby, k tórych dostarczaniem 
zajmują się wielkie fabryki w Stassfurcie i okolicy, tak  iż obecnie 
głównym przedmiotem kopalni S tassfurckich nie je s t  sól kamienna,

lecz sole potasowe. . . . .
Uczynione w Prusiech doświadczenie sprawdzi się także  przy 

użyciu znajdujących sie w stanie naturalnym soli potasowych w Ka­
łuszu, to  jest,  i ż w s t a n i e  s u r o w y m  n i e  b ę d ą  o n e  p o  w i ę ­
k s z e j  c z ę ś c i  m o g ł y  b y ć  w p r o s t  j a k o  n a w ó z  u ż y t e ,  i me 
wszystkie też sporządzone z nich wyroby, ja k  n. p. te k tóre  firma
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Margules e t  Comp, już  w handel puśc iła ,  będą  miały równą w a r ­
tość dla rolnictwa. Dlatego to je s t  rzeczą  niezbędnie potrzebną 
aby gospodarze nasi, przed kupowaniem i używaniem soli p o ta so ­
wych, obznajomili się wprzód z rozmaitemi ich wyrobami i ich 
działaniem; aby mogli osądzić co podają w tych solach z iem i,  
i świadomie a trafnie wybrać do użytku swego te wyroby soli 
potasow ych, k tóre  najwłaściwiej celowi odpowiadają. Zapoznamy 
tedy poniżej czytelników naszych o ile możności w najprzystępniej­
szy sposób ze składem rozmaitych soli potasowych i działaniem ich 
pojedyńczych części składowych na podstawie doświadczeń poczy­
nionych z solami potasowemi Stassfurckiemi.

Pomiędzy s o l a m i  p o t a s o w e m i  n a t u r a l n e  m i ,  ja k  za 
zwyczaj nazywane bywają, niech sobie nie wyobrażają bynajmniej 
czytelnicy i s t o t n i e  c z y s t e g o  połączenia niedokwasu potasu  
z jakowym jednym kwasem. Znajdujące się w stanie przyrodzo­
nym sole są mieszaniną soli kuchennej z połączeniami niedokwasu 
potasn, wapna i magnezji, w związku z chlorem i kwasem s ia rko­
wym. T e  ostatnie składają się w pokładzie S ta ss fu rck im :

1- Z p o ł y  h a l  i t u .  Ten zawiera w 100 częśc iach :
Soli kuchennej (przypadkow o) . . 3-49 części.
G i p s u ................................................  42-64 „
Siarkanu magnowego . • • • • 19.76 »
Siarkami p o t a s o w e g o ..........  27-90 „
W ody  S-7i> „
U b y t e k ............................................ 00-40 „

100 00 części.

Połączenie to  leży bezpośrednio nad właściwym pokładem  
soli kamieunej i znajduje się obok anhydrytu (bezwodnego g ipsu) 
tylko w pasmach tak  iż polihalit nie wydobywa się czysty , lecz 
pomieszany z solą kuchenną , zawierającą oprócz tego  chlorek 
magnowy. *)

2. Z k i  z e r y  tu .  Połączenie to  składa się ściśle w 100 czę­
śc iach :

*) W  te j w arstw ie  p ok ładu  so lnego  w ydobyw ają só l, zaw iera jącą  w p rz e c ię c iu
soli k u c h e n n e j .............................. 9 i '2 0 %
a n h y d r y t u .............................................0 -66%
p o ly h a l i t u ............................................. 6-63%
c h lo rk u  m agnow ego . . ■ 1"®1%
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z m a g n e z j i ...............................38 cz.
kwasu siarkowego . . .  29 „
w o d y ................................... 13 „

100 cz.
Kizeryt jes t  zatem siarkanem magnu z jednym atm. wody.
Kizeryt znajduje się w Stassfurcie w pokładzie mającym 180' 

wysokości, jako też w ławach grubości od cala do jednej stopy, 
po większej części zrosłych z solą kamienną, tak że nie wydobywa 
go się w stanie czystym, lecz w pomięszaniu z solą kuchenną i 
innemi połączeniami chloru.

3. Z k a r n a l i t u .  Minerał ten ,  w stanie czystym przejrzysty 
jak  woda i bez żadnej barwy składa się w 100 cz.: 

z chlorku potasowego . . . 27 cz.
chlorku m a g n u  34 „
w o d y  39 „

100 cz.
Jest to zatem sól podwójna chloropotasowego chlorku mag­

nu. W  zwykłym stanie, w jakim się w Stassturcie i w Kałuszu 
znajduje, jes t  karnolit zabarwiony na czerwono mikroskopicznemi 
łuszczkami żelaza, co mu nadaje pozór awanturinu. Także i 
w tej warstwie kopalni, zajmującej wysokości około 133' pomie­
szane są pokłady karnalitu z solą kamiennną i kizerytem, i przy
wydobywaniu na wielki rozmiar nie dadzą się od siebie dokładnie 
odłączyć. Sole potasowe tej warstwy zawierają zatem w przecię­
ciu tylko 66° o karnalitu z blisko 17‘/„0 0 chlorku potasu.

Z tych trzech połączeń miał w Stassfurcie znaczenie jako 
sól potasowa aż do roku 1863. tylko karnalit, używany w tamtej­
szych fabrykach do tworzenia chlorku potasu. Dopiero dnia 13 
kwietnia 1863. znaleziono:

4. K a i  n i  t w wielkich masach, który to minerał zawiera siar- 
kan potasu, siarkan i chlorek magnu, i z którego z łatwością daje 
się tak ważna dla rolnika sól podwójna siarkan potasowy siarkanu 
magnezji utworzyć.

Pomijając rzadziej natrafiane minerały, które nas mniej zaj­
mują, tworzą wspomnione cztery minerały, a mianowicie kainit i 
karnalit zmieszane z większą lub mniejszą ilością soli kuchennej i 
chlorkiem magnu, surowe sole potasowe wydobywane w Stassfur- 
cie. Chociaż nie rozebrałem dotychczas jeszcze przesłanych mi
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w tym celu przez szanowny komitet Towarzystwa gospodarskiego 
soli potasowych z K ałusza, to z samego już wejrzenia orzec mogę 
iż są te same jakie się znajdują w S tassfurcie, chociaż ilościowo 
stosunek rozmaitych zawartych w nich części składowych może 
hyć inny. Po ukończeniu rozbioru rzeczonych soli Kałuskich, 
którym się obecnie właśnie zajm uję, nie omieszkam czytelnikom 
„Rolnika“ bliższych o tern dostarczyć szczegółów.

Z tego, co się powyżej powiedziało wynika zatem że gospo­
darz w surowych solach potasowych otrzymuje mieszaninę 

soli kuchennej, 
gipsu,
siarkanu potasow ego, 
siarkami magnu, 
chlorku po tasu , 
i chlorku m agnu, 

w rozmaitych stosunkach ilościowych.
Gdyby t y l k o  s o l e  p o t a s o w e  działały jako nawóz na g le ­

bę i to z a r ó w n o  w każdem połączeniu, inne zaś części składowe, 
z któremi bywają połączone lub mięszane, nie wywierały żadnego 
wpływu, natenczas mogłyby wszystkie one pojawiające się w handlu 
wyroby soli potasowych być użyte z korzyścią w gospodarstwie, 
i różniłyby się tylko ceną, któraby się wymierzała według tego , 
jaką który z nich ilość soli potasowych, jako jedynie skutecznej 
części składow ej, w sobie zaw iera, wszelako doświadczenie nau­
czyło że rzecz ma się inaczej, że sole potasowe jako c h l o r e k  
p o t a s u  inaczej działają niż jako s i a r k a n  p o t a s u  a inne czę­
ści składowe nie są też bez znaczenia w naw ozie, albowiem nie 
pozostają one bynajmniej bezczynnie w ziemi, lecz wywierają silny 
wpływ, który nie zawsze bywa korzystny.

Pytanie w jakim  kształcie niedokwas potasu najskuteczniej 
d z ia ła , czyli w połączeniu z ch lo rem , czyli jako siarkan potasu, 
rozstrzygnęły doświadczenia, czynione dotychczas, na korzyść s i a r ­
k a n u  p o t a s o w e g o .  Z wielkiej liczby prób, które to  potw ier­

dziły, przytoczę tu tylko przedsięwzięte przez Stockhardta w roku 
1867. doświadczenie, celem zbadania skutku rozmaitych soli p o ­
tasowych, jako nawozu pod kartofle.

Doświadczenie z uprawą kartofli przedsięwzięto w lekkiej 
piaszczysto humusowej glebie na polu do chemicznych doświad­
czeń przeznaezonem w Tharandzie, a mianowicie w oddziale uw a-
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żanym za całkowicie z.jałowiały, gdyż od dłuższego przeciągu  
czasu nawozu na niem nie było. Z trzech równie w ielkich kar- 
olam i zasadzonych działów , nawieziono dział I. 600 funtami 

c i  oiku potasu, dział II. 600 funtami siarkami potasu na morg 
saski 0 = 2  y6 m. pruskiego). Dział III. pozostawiono bez nawozu” 
Zasiano pole z początkiem miesiąca maja. Z końcem października 
otrzymano plonu z morga saskiego :

Z działu nawiezionego Karto Ili
% sk rob i  za­
w ar ty  w k a r ­

toflach

I lość sk ro b i  
zawartej w ca­

łym  plonie

funtów funtów funtów

Siarkanem potasu . . . 11-150 2 1 0 24-07
Chlorkiem potasu . . . 8-850 20-6 18 23
bez nawozu . . . 4-840 23-2 11-22

Roślinność odznaczała się w nawozie siarkanem potasu h oj­
nością łodyg i liścia i ciemnym ich kolorem , podczas gdy łodygi 
w nawozie chlorkiem potasu, zwłaszcza w pierwszym okresie w zro- 
stu były jasnej barwy. Obliczywszy uzyskane nadwyżki plonu 
w edług ilości zawartego w użytych na nawóz solach niedokwasu 
potasu, to wydał:

1 funt niedokwasu potasu w połączeniu z kwasem siarko-
wy, n ...................................................... 19 5 funtów kartofli

o 4-0 „ skrobi
1 tunt niedokwasu potasu w połączeniu

z chlorkiem t y l k o ...........................  10 6 „ kartofli
o 1 9  „ skrobi.

W bardzo nie wielu razach, jak n. p. na łą k i, a może też 
i pod zboże i pasze, jest chlorek potasu skutecznym nawozem. 
Stanowczo zaś nie można go używać za nawóz pod buraki, kar­
tofle i tytoń. Siarkan potasu pomnaża w buraku ilość cukru,
w kartofli skrobię a tytoń czyni łatwiejszym do spalenia, podczas 
gdy chlorek potasu, tak jak wszystkie w ogóle połączenia chloru  
niszczy te zalety, zaczem działa odwrotnie.

Z c z ę ś c i  s k ł a d o w y c h  u b o c z n y c h  mamy zwrócić uwa­
gę naprzód nu sól kuchenną, następnie na sole magnowe.
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S ó l  k u c h e n n a ,  której sole potasowe czasami po 50% za ­
wierają, może być tylko cośkolwiek łąkom  pożyteczna, o ile t r a ­
wy, zawierajęceją, są smaczniejszą i pożywniejszą paszą. Ale na 
rośliny okopowe jako  połączenie chloru działa bardzo szkodliwie, 
podczas gdy niedokwas sodu bynajmniej na uwagę nie zasługuje, 
gdyż jak  się zdaje on wcale na pożywienie uprawianych przez 
nas roślin nie jest przydatnym.

Mniej niepomyślnie jak  sól kuchenna działa na rośliny o k o ­
powe siarkan sodowy, czyli sól. g lauberska ,  znajdująca się w n ie ­
których fabrykatach wyrabianych z soli potasowych. Nie działa 
on wszakże za pomocą zawartego w nim niedokwasu sodu, lecz 
za pomocą kwasu siarkowego, z którym je s t  połączony, gdyż sole 
kwasu siarkowego w ogóle pomyślne przeobrażenia  w ziemi 
sprawują.

Z soli magnowych działa chlorek magnu, ja k  uczy dośw iad­
czenie ,  na życie roślin w i e l c e  s z k o d l i w i e ;  tak  iż jeżeli się 
w solach potasowych chociażby w małej ilości znajduje ,  po trzeba  
już z wielką ostrożnością takowych używać. Tymczasem właśnie 
S ta ss lu rck ie , zawierające magnezję sole potasowe zwróciły uw a­
gę jak  ważnem dla roślin pożywieniem je s t  magnezja, czego p ie r­
wej wcale nie uważano. Obok soli po tasow ych, w a p n a ,  kwasu 
fosforowego, je s t  magnezja pierwiastkiem w jak  największej ilości 
p rzez uprawiane u nas rośliny pożądanym. W  popiele nasion 
nigdy nie braknie magnezji, jak  się z następującej okazuje tab l icy :

W  100 częściach popio łu  z spalonego nasienia zawiera sic, 
mianowicie w

soli potasowych .
wapna ...................
magnezji . . . .  
kwasu fosforowego 45

Ale także dla buraków, kartofli i roślin okopowych w ogóle 
je s t  magnezja niezbędną częścią pożywienia, gdyż zwłaszcza liście 
tych  roślin zawierają p ierwiastek ten  w znacznej i lośc i, i znaną 
wieszcie je s t  rzeczą  iż pola ubogie w magnezję wydają buraki n ie ­
zdrowe, mało cukru w sobie zawierające. Popiół z liści ty ton io -  
niowych zawiera w 100 częściach 27 części soli potasowych, 
40 części wapna, a 10 części magnezji. W ed ług  rozbioru  popiołów 
koniczu czerwonego, czynionych przez Ulbrichta, zawiera

pszenicy kukurudzy grochu rzepaku
30 29 40 24 części

4 1 6 10 „
12 14 6 10 „
45 54 36 36 „
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Pop ió ł  koniczu czerw onego z łodyg

z p r ę c i ­
ków 

l iśc io ­
wych

z liści z kwiatu
z n a ­

sienia

Soli potasowych . . . . 7-2 9-4 4-3 30-9 34 5

M a g n e z j i ........................... 3 3 1 20-6 12.2 10-6 13-S

Kwasu fosforowego . . 9-2 11 8 8-3 20-2 43-4

Z tego  okazuje się jasno  że nie dosyć podać roślinom w na­
wozie pożądane przez nie pierwiastki, ale bardzo  też wiele zależy 
w jakim k s z t a ł c i e  pierwiastki te  roślinom podajemy. Magnezja 
je s t  pierwiastkiem niezbędnym dla roślin , wszelako nie można jej 
używać jako  połączenie chloru, w tym albowiem związku nie ty l­
ko nie przynosi pożytku,, ale je s t  nawet szkodliwą roślinom. N a­
tomiast działa siarkan m a g n u , stanowiący także część składową 
soli potasow ych, pod wielu względami nadzwyczaj korzystnie na 
wzrost roślin. Najprzód bowiem przyswajają sobie rośliny m a ­
g n e z j ę  będącą w połączeniu z kwasem siarkowym, a podczas gdy 
ta  służy im za pożywienie, k w a s  s i a r k o w y  działa pomyślnie na 
glebę, rozpuszczając częściowo i rozdzielając inne pierwiastki p o ­
żywne, a zwłaszcza kwas fosforowy przezeń  staje się przystępny 
roślinom.

Pow tóre  sól ta posiada ten  główny przymiot że siarkan p o ­
tasu wprowadza w niższe warstwy gleby. Wyższe mianowicie 
warstwy roli wciągają tak silnie w siebie sól potasow ą, iż jej 
woda niezdolna z nich w yprow adzić ; zaczem woda deszczowa 
nie chłonie je j  w siebie i nie wprowadza w głąb  ziemi, nawet, 
przy obfitym napływie wilgoci. Tymczasem wiele ro ś l in ,  ja k  b u ­
raki, rośliny pastewne i t. d. czerpie g łów ną część swego poży­
wienia z głębszych warstw  roli, gdzie właśnie brak soli po taso­
wych. W  takich razach bardzo ważną je s t  rzeczą  przy nawozie 
solami potasoweini przeszkodzić częściowo wsiąkaniu tych soli 
w wierzchne warstwy a wprowadzić takowe głębiej. Tam gdzie 
można użyć połączeń chloru z p o tasam i, gdzie się więc nawozi 
rolę chlorkiem potasu, daje się wprowadzić sól potasowa w g łę b ­
sze warstwy ziemi przez sól kuchenną, tak iż w razach takich 
zawarty chlorek potasu w soli kuchennej nawet staje się uży teez-



nym. W  ty c h  a to li  r a z a c h  gdzie  p o łą cz en ia  ch lo ru  używ ać się  nie 
pow inno, j e s t  s ia rkan  m agnu  w ybornym  ś ro d k iem  do w p ro w a d z e ­
nia s ia rk a n u  p o ta so w e g o  w g łę b s z e  w ars tw y  gleby.

Z t e g o ,  co się pow yżej pow iedz ia ło  widzimy, że  n a jw a żn ie j-  
szem i d la r o ln ic tw a  częściam i sk ładow em i soli po ta so w y ch  w  s t a ­
nie p rzy rodzonym  są m ianow icie  w p ie rw szym  rz ę d z ie  s i a r k a n  
p o t a s u ,  w d rug im  rzęd z ie  c h l o r e k  p o t a s u ,  z re sz ty  zas 
częśc i  sk ładow ych  ty lko  s i a r k a n  m a g n u  j e s t  w ażną  solą n a w o ­
zową. Sól k u c h e n n a  w b a rdzo  ty lko  nie wielu r a z a c h  p rz y d a ć  się 
m oże,  m ianow icie  n a  łą k a c h ,  albo te ż  ce lem  w p ro w a d z e n ia  c h lo r ­
ku  p o ta so w e g o  g łęb ie j  w ziemię. C h lo re k  m a g n u  zaś j e s t  zaw sze  
szkod liw y ; ty lko że sól t a  nadzw yczaj  ła tw o  r o z tw a rz a  się w w o ­
dzie i r o z p ły w a  na  p o w ie t r z u ,  a ro la  je j  nie za trzym uje  w  sobie . 
Jeże l i  się te d y  w je s ie n i  naw iez ie  ro lę  solami p o ta sow em i za w ie -  
ra ją ce m i c h lo re k  m a g n u ,  t e n  w s ią k a  w c iągu  zimy z w ilgoc ią  
w g łą b  ziemi, gdz ie  na jczęśc ie j  nie ma ju ż  żadnej s tycznośc i  z r o ­
ślinami i p rz e to  s ta je  się n ieszkodliw y.

P odaw szy  powyżej ogó lne  na  dośw iadczen iu  o p a r te  p ra w id ła  
sposobu  dz ia łan ia  po je d y n cz y ch  części sk ła d o w y ch  , tw o rz ą c y c h  
sole  p o ta so w e  w ich s tan ie  p rz y ro d z o n y m , zw róc im y  w nas tępnym  
a r ty k u le  u w agę  na ro z m a i te  w hand lu  b ę d ą c e  fab ry cz n e  w y ro b y  
z ty c h że  soli , na  naw óz do u p raw y  pól s p r z e d a w a n e , a  d o k ła d n y m  
onych  ro zb io rem  podam y  g o s p o d a rz o m  naszym  p o t r z e b n e  w skazów ki,  
d la  o ch ro n ie n ia  ich  aby nie padali  ofiarą ro zm a i ty c h  oszustw .

Pierw szy odczyt gospodarski.
Spraw ozdan ie  nades łane  z kom ite tu  wykładów.

Oddział Lwowski Towarzystwa gospodarskiego urządził w ciągu 
bieżącej zimy odczyty publiczne, których przedmiotem będzie gospo­
darstwo i umiejętności pozostające z niem w związku. Urządzeniem 
tych odczytów zajął się wyznaczony ku temu umyślny komitet pod 
przewodnictwem prof. Tomasza Staneckiego. Pierwszy odczyt odbył 
się dnia 3. stycznia b. r. w wielkiej sali radnej i wypadł bardzo po ­
myślnie, tak pod względem wyboru zajmującej treści i pięknego w y­
kładu p. Henryka S trzeleck iego , członka komitetu Towarzystwa go ­
spodarskiego , który odczytał pierwszą część rozprawy „O użyteczno­
ści lasów dla gospodarstwa rolnego^, jako też i z tego względu 
iż publiczność zgromadziła się, licznie na ten pierwszy odczyt,  z po -  
wszechnem przyjęty zadowolnieniem. Na salę zgromadziło się sto
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kilkadziesią t osób, bądź  członków T o w arzy s tw a ,  bądź  też zaproszonych  
gości, a g a le r je  p rzepe łn ione  by ły  publicznością .

O godzinie szóstej zag a i ł  pos iedzenie  p rezes  Oddziału L w o w ­
skiego T ow arzys tw a  g osp o d a rsk ieg o  p. J a n  lir. Z a łusk i  p rzem o w ą,  
w  k tó re j  odczytawszy ustęp  s ta tu tów  T o w a r z y s tw a ,  na  mocy k tó reg o  
T ow arzys tw o  upraw nione j e s t  do pop ie ran ia  w szclk iem i ś rod kam i p o ­
stępu w iedzy w dziedzinie g o sp o d a rs tw a  i p rzem ysłu  ekonom icznego ,  
do czego sku teczn ie  przyczynić  się m ogą  odczyty  naukow e teg o  r o ­
dzaju, jak ie  O ddzia ł  L w ow sk i  urządzić  p o s tano w ił ,  w yjaśn i ł  bliżej cel 
i p rzeznaczen ie  tychże  o d cz y tó w ,  zaw iadam ia jąc  oraz Z g ro m ad z en ie ,  
iż w e d łu g  p rz y ję teg o  p rog ram u  dozwolona j e s t  ro zp raw a  nad  t r e śc ią  
każdego  odczytu, dla tern grun tow nie jszego  zbadan ia  p rzedm io tu  i w y ­
św iecen ia  zdań spornych ,  je że l iby  się takow e okazały .

Po przem ów ieniu  lir. Z a łusk iego  zag a i ł  w y k łady  prof. S ta n eek i  
w y k ład em  w s tę p n y m , zaw iera jącym  ogólny pogląd  na s tosunek  nauk  
przyrodniczych  do go sp od ars tw a .  Zaga jen ie  prof. S ta n e c k ie g o  u m ie ­
szczamy tu w  ca łe j  o s n o w ie :

„ Je d n y m  z wielu poc iesza jących  objaw ów  teg o cz esn e j  epoki dzie­
jó w  je s t  n iezaprzeczen ie  ściś le jszy  sojusz nauki z p ra c ą .  S k a rb n ic e  
pow ażnych  w ia d o m o śc i ,  w iekow ą b a daczy  usilnością  n a b y ty c h ,  k tó re  
dawniej były p rzy s tępn e  s tosunkow o ba rdzo  szczupłej liczbie  osób o d ­
da jących  się p rzew ażn ie  n au k o m , dzisiaj o tw orem  stoją dla ogółu. 
O boję tność ,  z jaką  niższe w a rs tw y  spo łecz eń s tw a  spog ląda ły  na p rz y ­
b y tk i  w ie d z y ,  p różna  c ie k a w o ś ć ,  z ja k ą  ludzie c h c ą c y  okazać  sw e  
w yksz ta łcen ie  dopytywali się o najnow sze zd o b ycze  w dziedzinie um y- 
s łow ości,  u s tąp i ły  p rzekonan iu  że ośw ia ta  s tanowi n a j t rw a lsz e  p o d w a ­
liny dobrobytu  i po tęg i ,  u s tąp i ły  rze te lne j ch ęc i  k o rzy s tan ia  ze s k a r ­
bów  in te l ig en c j i ,  n iew y cze rp a n y ch  i ta k  obficie p rz y sp a rzan y ch .  J a ­
koż widzimy z je d n e j  strony skw apliw e zb ie ran ie  do św iadczeń  i w y ­
pad kó w  doc iekań  we w szystk ich  k ie ru nk ach ,  z d rug ie j  s trony  ożyw io­
ną sk rzę tność  w w ynajdyw aniu  sposobów  podn ies ien ia  poziom u c i e ­
mnoty  ku wyżynom ś w ia t ł a ,  upow szechn ien ia  zdoby tych  p ra w d  we 
w szys tk ich  w a rs tw a c h  spo łeczeń s tw a .  S z lach e tne  u m y s ły , p rz e ję te  
św iętym  ogniem m iłości  n a ro d u ,  niosą na  te n  cel w  ofierze m ien ie  i 
p ra c ę ,  spog ląda jąc  ufnem okiem w p rzysz łość ,  k tó ra  li pod  w a ru n k iem  
rozkrzew ien ia  ośw ia ty  obiecuje  spe łn ien ie  na jp iękn ie jszych  nadzie i ! 
Ludzie  w szelk iego zaw odu podają  sobie  r ę c e ,  by u tw o rzyć  zas tęp y ,  
ła m iąc e  zapory  p rz e sąd ó w  i zas ta rza ły ch  u p r z e d z e ń , o cu ca ją ce  z z a -  
s ta ło śc i  um ysłow ej i p o ryw ające  za sobą o gó ł  na  d rodze  p o s tęp u !
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Jed n y m  z tak ich  z a s t ę p ó w ,  p a n o w ie !  j e s t  nasze T ow arzystw o  
g osp o d a rcze .  M ając na oku podnies ien ie  g o sp o d a rs tw a  w iejsk iego  we 
w szy s tk ich  je g o  g a łęz iach ,  i z tąd  w yn ika jąc e  zbaw ienne sk u tk i ,  go r l i ­
w ie  i rzu tko  ro zbudza  i podtrzym uje  ru c h  ożywczy w s fe rach  swej dzia­
ła ln ośc i ,  g a rn ie  do sieb ie  b ra te r sk im  uśc isk iem  siły um ysłow e i u ła tw ia  
św ia t łu  w szelk iem i środkam i p rzys tęp  do um ysłów  m łodszych  b rac i .

W  ob ec  zadziwiająco szybkiego rozwoju p rzem y słu ,  w obec  co ­
ra z  g ęśc ie j  śc ie lące j się s ieci kolei że laznych i m nożących  się dźwi­
gni h a n d lu ,  gosp od ars tw o  w iejsk ie  poczuło  się z a co fan em , poczuło 
nag lącą  po trzebę  odrodzenia ,  zasilenia  sw ego  ustro ju  tą  sam ą po tęg ą ,  
k tó ra  indus tr ję  tak  dzielnie p rom ow uje . Toż zaw iązały  się liczne T o ­
w arzys tw a  g o sp o d a rc z e ,  by w spólnem i us i łow aniam i po dn ieść  i u ła t ­
wić p ro d u k c ję ,  korzysta jąc  z pom ocy w ie rn y ch  a ljan tek  g osp o d a rs tw a  
w ie jsk iego  t. j.  ekonoinji spo łeczne j i nauk przyrodniczych .

Ja k ie  do tąd  w różnych  k ra jach  i u nas osiągnięto  rezu lta ty ,  
ja k ie  ze w spom nianych  nauk płyną posiłki ,  j a k  da lece  teo r ja  z p r a k ty ­
ką idąc  w p a rze  zdo ła ły  rozw inąć  t ru d n e  i kardyna lne  k w e s t j e ,  j a -  
kiemi się obecnie  z a jm u ją , a ja k ie  je sz cze  m ają do ro z w ią z a n ia , p o ­
dają to do w iadom ości liczne dzieła  do tyczą ce  poszczególnych ga łęz i  
nauk  przy rodn iczych ,  tudzież p ism a pe r jodyczne ,  mianowicie  p o św ię ­
cone sp raw om  g osp o d a rs tw a .  O bszar  w iedzy odnośnej do t -g o  za­
w odu j e s t  ta k  rozległy , że  w każde j sw ej częśc i  do s ta rcza  p rzedm iotu  
n iew y cze rpan ego  dla ludzi spec ja ln ie  nią się za jm u jących ,  a cóż do ­
p ie ro  dla tych ,  co je j  poznaniu po św ięcać  m ogą tylko chwile wolne 
od codziennych za trudnień . Ażeby w ięc  każdy dbały  o pomyślny r o ­
zwój go sp o d a rs tw a  w ie jsk iego  m ó g ł  się w szechs tro nn ie  obeznać  z w a ­
runkam i tegoż  ro zw o ju ,  a w edle  możności w łasn em i obse rw ac jam i i 
d ośw iadczen iam i p rzyczyniać  się do rozw iązan ia  ta k  w ażnego  zadania ,  
od czego dobro  kra ju  zaw isło , Tow arzystw o  nasze , d o b ie ra jąc  różnych  
ku tem u  środków , uznało także  za s tosow ne  urządzić  odczyty sk ie ro ­
w ane  do w y tk n ię teg o  celu, t r a k tu ją c e  różne  działy  g o sp od ars tw a  w ie j­
sk iego ,  cze rp iąc e  m a te r j a ł  z ekonomji spo łeczne j i z nauk  p rzy rodn i­
cz y ch ;  i w łaśn ie  w obecnej chwili, dzięki s ta ran iom  by łego  p rz e w o ­
d n iczącego  filji lw ow skie j ,  rozpoczynam y sze reg  tego rodzaju odczytów.

Pozw ólc ie  mi, p a n o w ie ! skreś l ić  bodaj w najogóln ie jszych  za ­
ry s a c h  obraz w p ływ u nauk p rzy rodn iczych  na gospo dars tw o  w iejsk ie .

P rz e d  cz te rdz ies tu  laty rolnik upraw iw szy  ziemię tradycy jnym  
sp o s o b e m  i pow ierzyw szy  je j  n a s i o n a , oczek iw ał od na tury  n a g ro dy  
sw ej p racy ,  a gdy ta  skąpo w ym ierzoną z o s t a ł a ,  n a rz e k a ł  na n ieu ro -



—  38 —

dzaj przypisując go wyłącznie szkodliwym wpływom , o których nie­
jasne miał wyobrażenie, którym przeto zapobiedz nie był w stanie.

Ziemia według ówczesnego pojmowania rzeczy była siedliskiem 
sił produkcyjnych, które od czasu do czasu potrzebowały wypoczynku i 
restauracji  'za pomocą nawozu. Później sądzono że właściwe,n siedliskiem 
wspomnianych sił j e s t  tak zwana próchnica, że jedynie od większe] 
lub mniejszej ilości tejże zawisła większa lub mniejsza urodzajność 
gruntu. Inne substancje mineralne uważano za środki pobudzające 
działanie sił w próchnicy zawartych. Teorja nie miała kredytu, wielu 
ja nawet lekcew ażyło , jakoby była zbiorem rad  przypadkami spowo­
dowanych, albo co gorsza, układem pomysłów wylęgłych w głowach

ludzi nieobeznanych z praktyką.
Jakżeż odmienną przybrało postać rolnictwo od czasu, gdy n a u i  

przyrodnicze wzięły udział w jego spraw ie!  Mineralogja i geognozja 
wyjaśniły stosunki między częściami mineralnemi ziemi, między w ar ­
stwą urodzajną a masami górotworów, które dopiero po odbyciu p e ­
wnych przemian zdolnemi się stają kultury. Chemja rozpoznała sk ła­
dniki rozmaitych gatunków gleby i naw ozów , wytłumaczyła zjawiska 
chemiczne zachodzące na nich pod wpływem św ia t ła ,  c iepła powie­
trza i wilgoci; dociekła ścisłemi rozbiorami jakie pierwiastki w cho­
dzą w ustrój rozmaitych roślin i w jak ich  stosunkach ilościowych, 
wykazała potrzebę wynagrodzenia ziemi składników zabranych w plo­
nach, nauczyła robić sztuczne nawozy i ulepszać niemi rolę, wynalazła 
nakoniec sposoby lepszego przechowywania i przerabiania tychże. 
Fizyka oceniła zdolność różnych gatunków ziemi pozbawiania się wil­
goci przez parow anie ,  w y ł u s z c z y ł a  sprawy odgrywające ważne role
w życiu roślinnem, mianowicie imbibicją diosmozę, absorbcję, diffuzję , 
wytłumaczyła zjawiska w łoskow atości, wyśledziła różnice w promie­
niach słonecznych, zbadała skutki działań chemicznych, świecących i 
grzejących w organizmach roślinnych, oraz w arunki,  od k tóiych te 
skutki zawisły; podała sposoby użytkowania ze ź róde ł ,  strumieni i 
stawów pobliskich, jakoteż osuszania gruntów i łąk  wilgotnych. M e- 
teorologja Oznaczyła dla wielu okolic tem peraturę średnią roczną, tu ­
dzież każdej pory roku z osobna, panujące wiatry, ilość przeciętną 
wody spadającej w ciągu roku z atmosfery, stosunek dni pogodnych 
do s ło tnych , znaczenie i względną ilość ozonu w różnych p o r a c h , 
określiła bliżej wpływ działaczy atmosferycznych przyspieszający lnb 
opóźniający rozwój wegetacji, wymiarkowała warunki przyswajania r o ­
ślin użytecznych wypływające z charakteru  klimatu ich ojczyzny, i 
usiłuje wyśledzić szlaki, któremi najczęściej przeciągają zgubne dla



zasiewów gradobicia. Fizjologja wraz z anatom ją botaniczną odsło­
niła za pomocą mikroskopu tajemnice pierwszego okresu życia rośliny; 
budowę poszczególnych części jej organizmu, oraz funkcje tychże,  
rozjaśniła tok dalszego rozwoju, sposoby przejmowania substancji po­
żywnych z ziemi, wody i pow ietrza ,  ich przetwarzania,  rozprowadza­
nia i assymilowania, tudzież szereg  działań dokonywających się w celu 
reprodukcji. Zoologja zajęła się w interesie gospodarstwa wiejskiego 
poznaniem zwierząt jemu szkodliwych i użytecznych, oraz zbadaniem 
okoliczności, które rozmnażaniu się jednych i drugich sprzyjają lub też 
tamę kładą. A i mechanika przyszła w pomoc wynalazkami, które 
z jednej strony umożebniają ukończenie roboty w krótszym czasie i 
przysparzają narządów do lepszego zużytkowania sił danych , z dru­
giej strony zaś czynią gospodarza coraz mniej zawisłym od stosunku, 
w jakim się znajduje do najemnych sił roboczych.

Niemniejsze są także zasługi nauk przyrodniczych ze względu r.a 
gospodarstwo leśne i chów bydła. Jak  ro ln ic two, tak i te  dwie ga­
łęzie gospodarstwa wiejskiego nową rozpoczęły epokę od c z asu , gdy 
się wyłamały z więzów zwyczaju przez dawne wieki przekazanego, i 
za przewodnią światła naukowego nowemi poszły tory. Na poparcie 
tego twierdzenia musiałbym rozwinąć cały obraz dzisiejszego postępu 
w rzeczonych działach gospodarstwa, musiałbym poszczególnie rezul­
taty, o których nasi przodkowie nawet nie marzyli.

f a k  wiec nauki przyrodnicze podjęły się rozbudzenia ruchu 
odrodczego w gospodarstwie wiejskiem, stawszy s ię ,  jak  to trafnie 
Di. Gohren powiedział,  lermentem tego ruchu. Dzisiaj praktyka przyj­
muje w siebie teorję,  teorja wciela się w praktykę ; jedna drugą kon- 
tioluje, popiera, udoskonala. Gospodarz tegoczesny widzi tam prawa 
natuiy, gdzie dawniej widziano zrządzenia przypadku, kieruje tam ku 
swym celom siłę przyrody, gdzie dawniej utyskiwano na nieuchronną 
zależność od nieprzewidzianych okoliczności.

dozwólcie m i,  panowie! na zakończenie wypowiedzieć, co każdy 
z nas w' sercu czuje, obraliśmy nową d ro g ę ,  którą już dawniej iść 

pudlo, foż z pochodnią oświaty postępujmy naprzód śmiało i 
" J t rw a le ,  a możemy żywić niepłonną nadzieję że przemyślniejsza dola 
stanie się udziałem naszego kraju.“

St / ; ~ e powyższej prof. Staneckiego odczytał p. Henryk 
1 Ple r 'vszą część wyżwspomnionej rozprawy, przesłanej do 

zamieszczenia redakcji  Rolnika. Zgromadzeni słuchali rozprawy p. 
S tize leckiego z największem zajęciem. Szanowny p relegent odłożył



drugą  część  o w p ływ ie  lasów  na roś linność , k limat i t. p. do przyszłego  

odczytu.
Po  skończonym odczycie  z w ró c ił  u w a g ę  p ro ie so r  b e l ik s  S trze leck i  

na użytki ja k ie  w po łudniowych p ro w inc jach  m o n a rc h j i ,  m ianowicie  
w Austr ji g ó rn e j ,  c iągną  w łaśc ic ie le  insów przez w yzysk iw anian ie  
żywicy z d rzew  szpilkow ych i za p y ta ł  p r e le g e n ta  o ile sposób  t a k o ­
w ego  uży tkow ania  lasów  szpilkow ych i u nas m ógłby  przynosić  ko ­
rzyśc i ,  jak o  też  w  ogóle  co o tym sposobie  uży tkow ania  lasów ze 
s tanow iska  nauki leśn ic tw a i p rak ty k i  leśnej  da się p o w iedz ieć?

Z a in te rpe low any  p. I łenryk S trze leck i  w y jaśn i ł  z w iez ie ,  a z a r a ­
zem  z grun tow ną  znajom ością  r z e c z y ,  p rzedm io t  poruszony. Oznaczył 
dok ładn ie  o k o lice ,  w k tó ry c h  pomieniony sposób w yzysk iw ania  ży­
w icy  p rzez  nacinan ie  d rzew  j e s t  u ż y w a n y , w sk aza ł  bliżej sposoby , 
ja k ie m i się to r o b i , p rzypom nia ł iż p rzed m io tem  tym zajm ow ały  się 
zjazdy gospod arzów  n ie m ie c k ic h ,  w celu zbadan ia  czy szkody  za ­
daw ane  lasom  p rzez  nacinan ie  i n iszczenie  d rzew  nie przew yższają  
zysków  z tako w eg o  w ydobyw ania  żywicy, a o s ta teczn ie  w yraz i ł  zdanie ,  
opa r te  na śc is łe in  obliczeniu iż u nas pos tęp ow an ie  podobne przyniosło 
by lasom szkody daleko w iększe  niźli spodziewano korzyśc i  z uzy­

skane j z nich żywicy.

O u ż y t e c z n o ś c i  l a s ó w  d la  r o ln ic tw a .
O dczyt p. H. S trze leck iego .

Rolnictwo i leśn ic tw o są to ja k  w iadom o dwie n a jbardz ie j  z sobą 
pow inow ate  g a łęz ie  p rodukcji  z iem iańsk ie j ,  a pomimo to s ta ły  tak ow e  
długo nieprzy jaźn ie  obok siebie  i po dziś antagonizm ten  c a łk iem  nie u s ta ł .

Rolnictwo jako  s iostrzyca  s ta rsza ,  w zię ła  w poddaństw o młodszą 
i nie  tylko że w y zysk iw ała  ją  pod każdym w zględem  na korzyść  swoją, 
ale odm ów iła  je j  n aw e t  by tu  s a m o i s t n e g o ;  bo do n ied aw n a  je szcze  
uważano leśn ic tw o, podobnie  ja k  u p ra w ę  ł ą k ,  chów  b yd ła  i t. p. 

za c z ę ś ć s k ł  a d o w ą rolnictwra.
Z tego  podrzęd neg o  s tosunku le śn ic tw a  wynikło że mnóstwo 

s łużeb n ic tw  na korzyść  ro ln ic tw a zaciążyło  na l a s a c h ; ko rczow an ie  
lasów rozszerzano  b ez ład n ie  na w szystk ie  s t ro n y ;  palono ca łe  obszary  
leśne dla uzyskania  p a sz y ,  je d n e m  słow em  lasy uznano jako  w łasn ość  
w spólną  i nie było  psoty i samowoli, jak ie jb y  się rolnik lub pas te rz  
nie m óg ł dopuśc ić  w  lasach  b ez karn ie .  Ś w iadkam i sm utnem i te j  epoki 
są p o ro zsza rp yw ane  na w szystk ie  s trony, a m iejscam i podziurawione 

jak  p rze tak  lasy nasze.
L eśn ic tw o  z d rug ie j  s t rony, choć  s łabo ,  ale walczyło n ieustannie  

Z niszczycielami sw oim i; wszędzie  też , gdzie  tylko nieco s i ln iejszą
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s tanę ło  nogę, j a k  w d o b ra c h  m onarchó w  i w ie lk ich  panów , gdzie dla 
przy jem nośc i łow ów  lasy  w ięce j szan o w a n o ,  tam  i piędzi ziemi nie 
chc ia ło  odstąp ić  ro ln ic tw u i w ykluczało  z lasów n aw et  najmniej szk o ­
dliwe rolne użytki. T e j  okoliczności p rz y p isać  należy że także  na 
g le b a c h  u rodza jnych  i w o ko licach  z g ęs ta  ludności;} zachow ały  się 

óuze lasy i z tad  datu ję  się k o n se rw a ty w n e  zasady ,  jak iem i się leśn ic tw o 
zaw.,ze k ie ro w a ło ,  a  k tó re  i po dziś je s z c z e  się p rz e c h o w a ły .

D opiero  z ogólnym p o s tęp em  nauk  p rze j rz a ły  ja śn ie j  obie s t rony ,  
olmctwo przyszło  do p rześw iad czen ia  że bezw zg lędne  użytkow anie  la ­

sów, bez myśli o ic h  o d ro d z e n ie ,  bardzo  z łe  m ieć  może n a s tęp s tw a ,  
zw łaszcza  gdy  z rozw ojem  ro ln ic tw a  i indus tr j i  okazała  się co raz  
w iększa  p o trzeb a  d rzew a  ; —  że n iek tó re  użytki z lasów p o b ie ran e ,  
tym że w ięce j  szkodzę j a k  ro ln ic tw u przynoszę k o rzy śc i ;  że leśn ic tw o 
aby  zapew n ić  mogło  t rw a ło ść  użytków z lasów  w ym aga  osobnego w y ­
k sz ta łc en ia  zaw odow ego .  O d gran iczano  w ięc  lasy  s ta le  od innej p o s i a -  

ł o s c i ;  s ta ran o  się n ad ać  im lepsza a ro nd ae ję ,  p łu g  n ie l i tośc iw y nie p ru ł  
ju z  sam owolnie  ich  w n ę t r z a ;  p raw o d aw s tw o  a g ra ry jn e  zaczęło  b ra ć  

asy w w iększę  o p ie k ę ,  poznaczono lub ogran iczono  częśc iow o s łu że -  
n ic lw a,  pom yślano  także  o naukow em  ksz ta łcen iu  się leśn iczych ,  je d n em  

s owem uznano  leśn ic tw o za osobnę i rów nie  ważnę g a łęź  p ro d u k c j i  
z iem iańskie j i wyswobodzono j e  z pod  su p rem ac j i  ro ln ictwa.

L eśn ic tw o  znow u uczuwszy się wolnem, w y do by w ać  się zaczęło  
powoli ze sw ego  k o n se rw a ty w n ego  zask lep ien ia  i p rzysz ło  do p rzek o ­
nania  ze nie  w ie lkość  obszarów  le ś n y c h ,  ale do b re  tak ow ych  z ag o ­
spodaro w an ie  i zach ow an ie  p raw d z iw e  przynosi k o rz y ś c i ;  że na g le ­
b a c h  u rod za jn y ch  i w  pobliżu  znaczn ie jszych  p unk tów  odbytu ro la  w ię -  

szy j a k  las p rzynosi re n tę  g ru n to w a ;  że w ła śc iw em  polem  dz ia ła lnośc i 
le ś n ic tw a ,  sy g run tu  ubog ie ,  nieużytki rolne i g ó r y ,  że nie tylko p ro -  

u c ja  ja k  na jw iększej ilości d rzew a  j e s t  wytycznym ce lem  le ś n ic tw a ,  
to  tez  naw e t  dla użytków daw niej  tak  o s ław io n y c h ,  j a k  n. p. pasza, 
otworzono lasy, uznano bow iem  że nie  tyle uży tkow anie  samo, j a k  sp o ­
sób w ykonywania  takow ego  lasom w łaśc iw y  przynosi szkodę. Krótko 
m ów ięc  , leśniczy o t iz a s l  się z z a s ta rz a ły c h  p rzesędó w  i pccz y ł  b y ć  
nie tylko go sp darzem  le śn y m , ale tak że  i g ospo darzem  narodow ym .

To sę p o k ró tc e  dzieje rozwoju leśn ic tw a  we w szystk ich  n iem al 
k r a j a c h  o wyższej kulturze  z iem iań sk ie j ,  a w szczególności  w k ra ju  n a ­
sz y m ; my je d n a k  j a k  w innych k w es t ja ch  ekonom icznych ,  ta k  i co do 
te j ,  j e s te sm y  je s z c z e  m ocno zaco fan i ;  dużo je sz cze  up rzed ze ń  i k r z y ­
w ych  zapa tryw ań  pozosta je  nam  do zw alczenia .  Z am ie rzy łem  w ięc  
pow iedz ieć  s łó w  kilka „o  uży tecznośc i lasów dla ro ln ic tw a 41, aby z j e -

4
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dnej strony  z jednać  leśn ic tw u zwolenników', z d rug ie j  zaś  w skazać  

le śn ic tw u ,  ja k ie  m a  obowiązki dla ro ln ic tw a.
U żyteczność  lasów dla ro ln ic tw a j e s t  d w o j a k a :  b e z p o ś r e ­

d n i a ,  gdzie  lasy  p łodam i swojeroi p rzyczynia ją  się do bytu i w zros tu  
ro ln ic tw a  i p o ś r e d n i a ,  gdzie  lasy jako  w ażny czynnik w g ospo ­
d a rs tw ie  p r z y r o d z o n e m  kra ju ,  ro ln ic tw u n ieocen ione  przynoszę ko ­

rzyści.
P ło dy ,  ja k ic h  lasy do s ta rcza ję  r o ln ic tw u , sę n ad e r  obfite. Od 

w ę tłe j  lask i  na o b rę cze  do o lbrzymiego w a łu  m łyńsk iego ,  m am y n ie ­
przel iczony s z e re g  rozm aitych  w y ro b ó w  d re w n ia n y c h ,  k tó rych  ro k r o ­
czn ie  ro ln ictwo po trzebu je .  Nie  masz  n arzędz ia  ro ln iczego, s t a tk u ,  m a ­
chiny, n iem a budowli g o s p o d a rc z e j ,  gdzieby  drzew o w  sk ład  ich  nie 
w chodz iło  ; w szystk ie  p rze ro b y  ro ln ic z e ,  j a k :  w ódka ,  p iw o, oce t ,  cu ­
k ie r  i t. d. zużywaję znowu w ielkę ilość pa l iw a  drzew'nego. W  o s t a ­
tn ich  c za sach  konkuru je  z d rzew em  pod tym  w zględem  żelazo i w ę ­
gie l  s k a ln y ,  jed n ak o w o ż  n ie  zastąp ię  one, zw łaszcza  u nas nigdy 
w zupe łno śc i  d rzew a.  Kto m a  lasy  w ła sn e ,  te n  nie czuje do b ro d z ie j­
s t w a ,  ja k i e  one inu św iadczę  i nie  policzą n aw e t  zwykle lasom na 
d o c h ó d  po b ran y ch  z n ich  p ło d ó w ,  ale zapyta jm y ro ln ika  z okolic 
b e z l e ś n y c h ,  k tó ry  n iek iedy  z da lek ich  s t ron  sp ro w ad za ć  musi na p o ­
t r z e b ę  swoją d r z e w o ,  a ten  nam pow ie j a k  w ażną ru b ry k ę  w y datku  
g o s p o d a r s tw a  je g o  s tanow i kupno i przywóz tego  n iezbędnego  p r z e d ­

miotu.
Ale oprócz w yrobów  z d rzew a ,  d os ta rcza ję  lasy ro ln ic tw u je s z c z e  

innych  czę s tok roć  niemniej w ażnych  użytków, j a k  śció łk i  pod  b y ­
d ł o ,  p a s z y ,  t r a w y ,  l i ś c ia ,  owoców i t. p. k tó re  jak ko lw iek  p o b ran e  

w  n a d m i a r z e  i b e z w z g l ę d n i e  lasom nieobliczone przynieść  mogę 
szkody, ta k  znowu w ykon yw an e  w m i a r ę  i o s t r o ż n i e  lasom krzy ­

w dy  nie czynię i sę n iek iedy  wielką podporę  ro ln ic tw a.
Co do ś c i ó ł k i ,  to osądzili już najznakomitsi rolnicy i uczeni, j a k  

P a b s t ,  Goritz, L ieb ic h ,  W o lf ,  H eiden  i inny ,  ż e  p o b r a n i e  t a k o w e j  
l a s o m  w i ę c e j  s z k o d y  j a k  r o l n i c t w u  k o r z y ś c i  p r z y n o s i .

N ie  w d a ją c  się w obszerne  w ywody, pow iem  tylko że tak  zw ana 
ś c i ó ł k a  d o s ta rcz a  lasom  na jw ażnie jszych  p o k a rm ó w ,  bo bu tw ie jęc  
z w o l n a , służy już  sam a za m a te r j a ł  pożyw ienia ,  ale nadto p rzy ­
czynia  się do ro zk ład u  ( z w ie t rz e n ia )  g run tu  i w ydobycia  z niego c z ę ­
śc i  sk ła d o w y c h ,  s łużących  za p okarm  roślinom. O p ró c z  tych ch em i­
cznych  w ła śc iw ośc i  ś c ió łk i ,  sę fizykalne je j  w łasn ośc i  niem niej dla 
lasu  ważne. Ś c ió łk a ,  j a k  w szystk ie  su bs tanc je  o rg a n ic z n e ,  j e s t  złym 
przew odn ik iem  c ie p ł a ;  w strzy m u je  w ięc  p rę d k ie  i g łęb ok ie  dos tan ie  się
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mrozu do gruntu leśnego, jako też chroni go na wiosnę od szybkiego 
ogrzania, co roślinności leśnej nader je s t  pożądane. Śeiółku ułatwia 
wnikanie ineteoro'w wodnych do wnętrza ziemi i chroni wilgoć ziemną 
od u l a t n i a n i a  s i ę ,  co zabezpiecza roślinom leśnym nieustające 
ziodło tego najważniejszego pierwiastku życia, jakoteż przytrzymuje 
kwas węglowy, którego część znaczna wraz z wilgocią, w gruncie za-  
w ar tą ,  ulatniać się zwykła. Ściółka zbutwiała , tak zwany h u m u s ,  
przyciąga z powietrza gazy, będące ważnemi pokarmami roślin i t. d.

I oto tych wszystkich korzyści, które w r o c z n y m  p r z y r o ś c i e  
d r z e w a  koncentruję się, maję się lasy pozbywać dla dostarczania 
rolnictwu n a j g o r s z e g o  ze wszystkich surogatu słomy na podściół?

Cyfry to dobitniej przedstawię. Bioręc przeciętnie z wielu
doświadczeń, poczynionych w tej mierze przez najznakomitszych rolni­
ków i leśników, trac i się przez pobranie z lasu 35 cetnarów ściółki 
1 sag dizewa na przyroście — 35 cetnarów ściółki prosto z lasu wziętej, 
daje 1 5 V4 cetn. ściółki suchej ,  a te tworzę ekwiwalent wyrównywa­
j m y  3 1 4 cetn. słomy ozimej.

Dodajmy jeszcze do tego że możność pobrania ściółki z lasu 
tamuje postęp ro ln ic tw a, bo wspiera lenistwo i niedbalstwo i j e s t
pizyczyną najgorszego obchodzenia się z nawozami, których najsku­
teczniejsze części składowe albo w powietrze ulatniaję się albo też 
odpływają z wodami, a dziwić się nie będziemy że nawet r o l n i c y  
s a m i  tego użytkowania z lasów odradzaję.

Inaczej się ma rzecz w l a t a c h  n i e u r o d z a j u ,  zwłaszcza ro­
ślin pastewnych, gdzie rolnik wszystkę słomę bydłu spaść dać będzie
musiał, tu byłoby niesumiennościę odmówić mu z lasu podściółki pod 
bydło. Uczynić to może nawet najwięcej konserwatywny leśnik, bo las 
zaszanowany takiego w y j ą t k o w e g o  pobrania ściółki wcale nie uczuje.

Wspomnieć tu jeszcze muszę że dużo ściółki uzyskać się da 
w lasach iglastych używajęc pozostające zwykle w zrębach c i e n k i e  
g a ł ę z i e ,  dopokid  igliwo z nich nie opadnie. Gałęzie takie zga r -  
tują się podczas czyszczenia zrębów na kupy i palę. W edług  Piischla 
daje 100 stóp sześciennych drzewa wyrąbanego, w sośninie 2 do 4, 
w jedlinie 3 do 5, w świerczynie 4 do (i cetnarów takiej ściółki 
która w krajach górskich je s t  wielką pomocą rolnika.

W  przyjaźniejszem położeniu zostaje p a s z a  l e ś n a ,  ta bowiem 
z rozw agę i ostrożnością wykonywana, żadnej lasom nie przynosi szko­
dy- U przedzenie, jakie panuje przeciwko temu użytkowi, pochodzi

4 *



ztęd że bydło najczęściej s a m o  p a s  po lesie się tłum iło i nie uwzglę­
dniano czasu zagajenia młodniko'w a w tych zawsze bydło najw ięcej 
znajdowało pożywienia i z upodobaniem ich  szu k ało ; jako  też że p a ­
sanie bardzo w cześnie na wiosnę rozpoczynano i znowu późno w j e ­
sieni kończono. Na tak  zwanym wielkim lesie i w m łodn ikach , wy­
rosłych  dobrze nad dosięgnięcie ich w ierzchołka przez bydło , pod 
dozorem, odpow iedzialnych za szkodę pasterzy  i jeźli uważano na to 
żeby ilość pasęcego się bydła zostaw ała w o d p o w i e d n i m  s t o ­
s u n k u  d o  w i e l k o ś c i  p a s t w i s k a ,  tam  pasza lasow a nigdy nie 
przynosiła szkody. Największe uszkodzenia spraw iało to b y d ło , k tóre 
w cześnie na w iosnę przed zajęciem  się tra w y , albo późno w jesien i, 
gdy traw a już zesch ła, w m łode wpadało zapusty, bo nie zastaw szy tam  
w łaściw ego pokarm u, ogryzało m łode soczyste pędy i gałęzki d rze­
wne. Gdy przeciw nie b y d ło , które w czasie silnej roślinności pasało  
się w m łodn ikach , drzewinie —  zw łaszcza szpilkowej —  żadnej nie 
w yrzędzało szkody. Pasza leśna, osobliwie w o k o l i c a c h  g ó r s k i c h ,  
w ielkie ma znaczenie dla ro ln ic tw a, bo chów bydła je s t  w ażnę , a 
czasem  naw et jedynę gałęzię dochodu rolnika. W ielk ie gospodarstw a 
pozaprow adzały już w wielu m iejscach utrzym anie bydła na stajni, 
albo upraw iaję w iele roślin pastew nych, ulepszają łęk i i t. p .; u tych 
pasza lasowa nie tyle ma znaczen ia , ale rolnik mały, źle uposażony, 
ten  bez pastw iska w lesie często egzystow ać nie może. Dowód na to 
mamy w  niek tórych  okolicach, gdzie służebnictw a zniesione zostały, i 
gdzie las dla daw niejszych uprawnionych szczelnie zamknięto. Tu w ło­
ścianin zmuszony był zmniejszyć bydło swoje do połowy a naw et i 
w ięcej dla braku pastw iska. G rzechem  w ięc byłoby wielkim, w zbra­
niać mu tego ze źle zrozumianej uchrony lasowej i dla źle pojętego 
in teresu  w łasnego. U nas dochody z lasów , z a  s a m e  d r z e w o ,  sę 
je szcze wogólności nader m a łe , powinniśmy w ięe w inny sposób ta ­
kow e podwyższać sta rać  się, a to tern w ięcej, gdy się to da połęczyć 
z celem  humanitarnym.

W  Niem czech n. p. w Hesji hanow erskiej obliczają w edług 
B erga dochód z pastw iska leśnego na 112 .000  ta la ró w , w innem 
m iejscu, w edług  H artiga, p łacę  za paszę jednej krowy ‘/s do 8 ta la ­
rów . Znane mi sę i u nas o k o lic e , gdzie do 2 złr. p łacę  od sztuki
w yrosłego bydła za paszę leśnę.

N ie mniej ważnym użytkiem z lasu dla rolnika je s t t r a w a .
Zręby nasze i zapusty obfituję zwykle w  traw ę i zioła pożyw ne, co
zajęciu  się m łodej zarośli drzewnej stoi na przeszkodzie. Ze w zglę­
dów kultury lasowej je s t  w tak ich  m iejscach nadzwyczaj pożędane
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wyrywanie trawy, a gdzie się uprawa sztuczna w rzędy odbywa, tam 
bez obawy użyć można nawet wyrzynania trawy sierpem. Ileż to po­
żywienia uzyskać może ztęd rolnik dla swojego bydła? Nie w jednej 
wiosce dałoby się w ten sposób pomnożyć l a t e m  bydła w d w ó j n a ­
s ó b ,  a leśnictwu przysporzyłoby się nowe źródło dochodu albo przy­
najmniej bezpłatnego robotnika do uprawy lasow ej, o którego nieraz 
tak trudno. Także kosić się winny wszystkie bagniska i inne płazo- 
winy po lesie, na których traw a zwykle bezużytecznie usycha. W  drze­
wostanach przerzedzonych, które dopiero w o d l e g l e j s z y c h  okre­
sach kolei rękowej przyjść maję do cięcia, można bez skrupułu kosić 
traw ę; tu bowiem z przyczyny wielkiego cienia i tak na zajęcie się 
młodej z d r o w e j  zarośli liczyć nie należy, użytek zaś trawy chów by­
dła podnieść może. W  Prusiech sę leśnictw a, które według Rankiego 
za samę traw ę 5 do 6000 talarów rocznie uzyskują. W  Bawarji, we­
dług doniesień urzędowych , czyni w lasach rządowych użytek z trawy 
41.854 złr.

W  latach ubogich w paszę dostarczyć może l a s  l i ś c i o w y  
bardzo dobrego i zdrowego s u r o g a t u  p a s z y  dla owiec. W  m ie- 
sięcu sierpniu podkrzesuję się dolne gałęzie drzew, albo przetrzebiają 
młode latorośle w zapuście niskopiennym, albo nareszcie oczyszczaję 
się młode zapusty wysokopienne z drzewek głuszęcyeh. Uzyskane 
ztęd chrusty wiążę się w pęki około 12 cali średnicy i ustawiaję po 
kilka razem liśćmi do góry dla przeschnięcia, co, jeźli pogoda sprzyja^ 
6 do 8 dni potrzebuje. Zwiezione i przechowane w suchem i prze- 
wiewnem m iejscu, daję się zimę owcom, które je  z wielkim gustem 
z liści i małych gałęzek objadaję, pozostałe zaś grubsze drzewo służy 
na paliwo. W edług Pabsta wyrównywa w przecięciu 125 do 150 
funtów suchego liścia i drobnych gałęzek 100 funtom dobrego siana, 
inni stawiaję obie te karmy na równi z sobę. Pęk 12calowy waży 
wyschnięty zwykle do 10 fnt., z czego jednak tylko je s t pożywie- 
niem, 2/z zaś jako drzewo pozostaję. U nas użytkowanie to z lasu 
jeszcze bardzo mało je s t znane; W ęgry zaś zawdzięczaję takowemu 
uratowanie w roku 1863., gdzie tak straszna panowała posucha, nie 
jednego stada owiec od głodowej śmierci. Użytek ten ostrożnie i 
z rozwagę poprowadzony, lasom wcale nie je s t szkodliwy, zasługuje 
też na uwagę szczególniejszę gospodarzy rolnych i leśnych. W  Niem­
czech prowadzę osobne gospodarstwo lasowe, gdzie w kolei 3 do 
51etniej, podkrzesuję gałęzie drzewom i uzyskuję z morga 12 do 20  
cetnarów suchej paszy w liściu i drobnych gałęzkach. — —  •
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Teodor Hartig uzyskał z p rze trzeb ien ia  ISletniego zwartego 
drzewostanu grabowego 10 cetn. suchego liścia z morga.

Co do o w o c ó w  d r z e w n y c h  zasługują na uwagę szczególnie
ż o ł ę d ź  i b u k i e w ,  które na paszę i do tuczenia zwierząt domo­
wych używane bywają, a bukiew daje nadto olej. W prawdzie dziś po 
upowszechnieniu kartofli i używaniu brahy, użytkowanie z owoców wy­
mienionych nie zapewnia tych korzyści co dawniej. W  latach jednak 
o b f i t e g o  o b r o d u  mogą się one stać ważnym dla rolnika p rzed­
miotem.

W  W ęgrzech  n. p. biorą, podług Liebicha, właściciele wielkich 
lasów niekiedy rocznie do 10.000  złr. i więcej za wpuszczanie na 
żer nierogacizny.

Obród zupełny następuje co 6 do 10 la t ;  wtedy liczyć można 
w drzewostanach dojrzałych ( 8 0  do 1201etnich) w przecięciu o korcy
żołędzi z morga, a bukwy nawet jeszcze więcej.

Pod względem paszy żołędź ma pierwszeństwo od bukwy, bo 
zwierzęta jak  owce, konie, chętniej i dłużej jedzą żołędź,  świnie zaś 
lepiej się tuczą i lepszą dają s ło n in ę , 2 */„ funta żołędzi równa się 
w wartości pożywnej 1 funtowi żyta, albo 3 funtom s iana; bukiew rozu­
mie się ma mniejszą wartość pożywną. Do utuczenia jednego wieprza 
w lesie potrzeba w przecięciu 5 korcy żołędzi lub 6 korcy bukwy. 
Nawiasowo tu  jeszcze wspomnę że z żołędzi próbowano palić wódkę 
i wypiekać ch leb ,  mieszając w ostatnim przypadku jedną część mąki 
żołędziowej z dwoma częściami mąki żytniej.

Co do wydatności oleju z bukwy, to przyjąć można z korca 8 do 
12 funtów wagi wiedeńskiej.

Z owoców nie mogę także pominąć o r z e c h ó w  l a s k o w y c h ,  
których ogromna ilość rokrocznie się zb iera ,  a chociaż takowe dziś 
nie stanowią jeszcze tak samo jak  j a g o d y  i g r z y b y  dochodu laso- 
wego i używane są za dobro p o w sze ch n e , to z czasem, gdy w yobra­
żenia o własności ustalą się między naszym lu d e m , stać się mogą 
bardzo ważnym użytkiem lasowym. Na dowód tego twierdzenia wspo­
mnieć muszę że w Austrji wyższej, według Liebicha, wzięto w jednym 
roku ( 1 8 5 9 )  15 do 16.000 talarów za b o r ó w k i ,  które częścią 
w kraju spotrzebow ano, częścią w koszach po 20 funtów wysełano 
do Londynu.

Tak  samo, w edług W e b e r a ,  biorą za poziomki w Saksonji dwie 
mile od Drezna (na stacji K ótschenbrede)  do 16.000 talarów rocznie, 
ą w dolinie Elby między Mis'nia a Pirną do 3 0 .000  talarów.
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Dokument fundacji stypendyjnej 
ś |>. Piotra Więcławskiego *).

Zmarły w Załuczu 19. stycznia 1861. r. P io tr  W ięc ław sk i ,  
właściciel dóbr Załącza nad P ru tem , testamentem z dnia 19. sierpnia 
1860. r. te  dobra w obwodzie i powiecie Kołomyjskim położone, 
jako fundusz na utworzenie stypendyów przeznaczył pod warunkiem , 
by z dochodów tychże d ó b r ,  które po sp ła tach  rocznych, na rzecz 
Instytutu kredytowego i galicyjskiej kasy oszczędności uiszczać się 
inajęcych, dalej po spłaceniu podatków i innych należytości rzędowych 
i gminnych, tudzież po spłacie legatów tym testamentem zapisanych i 
po opędzeniu kosztów administracyi pozostanę, a zatem z czystych 
dochodów tychże d ó b r ,  a w razie ich przedaży z procentów ceny 
kupna utworzono stypendya po 150 złr. wal. aust. (s to  pięćdziesięt złr. 
wal. aus tr .)  rocznie w takiej ilości,  na jakę dochody wystarczę. 
Co do urządzenia rzeczonej fundacji stypendjów, jako też co do zawia­
dywania majętkiem tejże fundacji postanowił fundator co n as tęp u je :

S typendja maję być nadane uczęcej się młodzieży ubogiej pol­
skiej , obrządku rzymsko-katolickiego, urodzonej w G a lic j i , oddajęcej 
się zawodom: prawniczemu, medycznemu, technicznemu, niemniej zawo­
dowi gospodarczemu przy instytucie agronomicznym w Dublanach, lub 

innym podobnym instytucie.
Ilość tychże s typend jów , o ile być m oże,  na powyższe czteiy 

gałęzie naukowe w równe części podzielone być ma.
Uczniowie, którym stypendja nadane b ę d ę ,  maję takowe aż do 

ukończenia szkół p o b ie ra ć , jeżeli postępy ich w naukach będę dobre.
Tym z uczniów, którzy zawodowi prawniczemu lub medycznemu 

się oddaję, gdy nauki szkolne skończę i potem wykażę się że rygoroza 
złożyli i w stanie ubóstwa pozostaję, ma być na opędzenie kosztów 
tych rygorozów i doktoratu kwota 200  do 250  złr. (dwieśc ie do dwustu 
pięćdziesięt złotych reńskich  wal. aus tr .)  naraz wypłaconę pod warun­
kiem jednak , jeżeli najdalej do trzech  lat po ukończonych szkołach

wszystkie rygoroza złożyli.
Życzeniem fundatora je s t  aby ta fundacja pod n az w ę . „Fundacja 

Piotra W ięc ław skiego  dla młodzieży ubogiej polskiej istniała i jak

najprędzej w życie weszła.
Kuratorem tej fundacji mianował fundator siostrzeńca swego ni­

żej podpisanego Napoleona R aciborsk iego , w łaścic iela  dóbr Czernelicy?

*) W  31. tom ie  R o z p r a w  gal. Tow arzystw a  go sp o d a rsk ieg o  znajduj* się 
um ieszczone dukum enta  fundacyjne  w szystk ich  innych  s typ e n d jó w  p r z e z n a ­
czonych dla Zakładu Duhlańsk iego .
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nadając mu prawo dobra Załucze nad P ru te m , dokąd sprzedane nie 
będą, w swój wyłączny objąć zarząd i aż do przedaży adm inis trow ać; a 
gdy dobra te wielm. Rudolfowi Staneckiemu na lat s z e ś ć , to je s t  aż do 
i .  czerwca 1 8 6 6 . r. wydzierżawione, i las od tej dzierżawy je s t  wyjęty, 
przeto takowe zaraz po zejściu fundatora przez kuratora w admini­
strację wzięte być m a ją , nadając dalej kuratorowi prawo osą­
dzenia i orzeczenia, czyli i kiedy, tudzież pod jakiemi warunkami do­
b ra  Załucze nad Prutem  przedane być m ają ;  za warunek jednak  po­
łożył fundator by tylko w drodze publicznej licytacji sprzedane były, 
i ca ła  cena kupna w dukatach holenderskich umówioną i wypłaconą 
zos ta ła ;  dalej rozporządził by otrzymana cena kupna ,  z wyłączeniem 
innych sposobów lokowania, litylko na hypotekę dóbr ziemskich w Ga­
licji z bezpieczeństwem pupilarnem lokowaną była i to pod warun­
kiem aby pożyczający się obowiązał kapitał w takich samych dukatach 
oddać i w takiejże monecie p rocenta  u iszczać ; dokąd zaś przedaż dóbr 
Załucza nie nas tąp i ,  mają być takowe przez kuratora pod warunkami 
przez niego ustanowić się mającemi wydzierżawiane, a to bądź w dro­
dze licytacji, bądź z wolnej ręki, jak  tego potrzebę i korzyść kurator  
uzna. Czynsz dzierżawny jako też procenta z ceny kupna mają być zło­
żone do należytej kasy rządowej.

Nadał fundator kuratorowi także prawo powyższe stypendja 
uczniom, o takowe zgłaszającym się, nie odnosząc się w tym względzie 
do nikogo, i stosując się li tylko do warunków przez fundatora po ło ­
żonych, według swojej woli i uznania nadawać.

Kuratorowi niemniej prawo przysłużą kuratorstwo przez funda­
to ra  powierzone i prawo z tymże połączone, lub samoistnie wykony­
wać, lub gdyby tego sobie życzył, mianować współkuratorów  i z nimi 
wspólnie powyższe prawo wykonywać.

Dalej nada ł  fundator kuratorowi prawo mianowania następcy 
w kuratorstwie z taką samą władzą , jaka jemu przez fundatora n a ­
daną została, mianowicie: także z prawem mianowania dalszego n a­
stępcy, któremu równie jak  każdemu przyszłemu kuratorowi ta  sama 
władza przysłużać będzie, tak  aby tym sposobem zawsze kurator był 
mianowany; w razie zaś gdyby niżej podpisany za potrzebne uznał 
ustanowić, grono kuratorów, natenczas każdy z kuratorów wstępując 
do tego grona, będzie miał prawo i obowiązek mianować swego za- 
Stępcę, na wypadek zachodzącej jakiej przeszkody, któryto zastępca 
ma być oraz następcą tego kuratora, jeżeli tenże innego następcy nie 
mianow ał,  do którego to mianowania każdemu z kuratorów prawo
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przysłużać m a , tak aby tym sposobem  grono kuratorów w razie  
śm ierci lub w ystąpienia którego z nich zaw sze uzupełnione b y ło , i tym  
sposobem  na w szystk ie  przyszłe czasy sarno się  u zu p ełn ia ło ; w razie 
zas gdyby który z kuratorów nie m ianowawszy zastępcy  sw ego  zm arł 
lub innym sposobem  w y stą p ił, natenczas pozostali kuratorow ie lub j e ­
żeliby jed en  pozostał, tenże sam prawo m ięć będzie m ianować kura­
torów na m iejsca w akujące.

Grono to kuratorów najmniej z trzech osób, a to tylko z w ła śc i­
c ie li dóbr ziem skich w Galicji zam ieszkałych, sk ładać się  ma i gronu 
temu te sam e prawa i obowiązki przysłużać będą, jak ie  wyżej m iano­
wanemu przez fundatora kuratorowi nadane zostały .

T enże kurator lub jego  następcy w kuratorstwie prawo m ieć  
będą u łożyć dokument fundacji i takow y w ys. rządow i przed łożyć.

(D ok . n ast.)

S r a w o z d a n ic  Biaily
połączonego Oddziału c. k. T ow arzystw a gospodarsk iego galicyjsk iego  
dla m iasta L w ow a i powiatu lw ow skiego za rok 1 8 6 8 ,  złożone na 
walnem zebraniu w dniu 3 1 . grudnia 1 8 6 8  r. odbytem , przez Jana 
lir. Z a łu sk iego , jako d otychczasow ego przew odniczącego tegoż

Oddziału.
U tworzone rok  t e m u  w łonie  c. k. T ow arz ys tw a  g o sp o d a rs k ieg o  g a l icy j­

sk iego Oddziały czyli  S tow arzysze n ia  f ilialne, poczynają  ju ż  objawiać sw oją 
dz iałalność.

U rządzanie  w ys taw  gospo d a rcz y ch  o d d z ia ło w y c h ; udzie lanie  s ty p e n d jó w  
dla p rak ty k an tó w  gosp o d a rs tw a  w ie jsk ie g o ;  zakładanie  in s ty tuc j i  p o k re w n y c h  g o ­
spoda rs tw u  lub one w sp ie ra jąc ych ,  ja k  n. p. s tow arzyszeń  o g ro d n ic z y c h ,  n a s tę ­
pn ie  także  s tow arzyszeń  pożyczkow ych  dla ro ln ików i rękodz ie ln ików  i t.  d.; 
rozdzielanie  obszarów  oddziałowych na pom nie jsze  kółka  albo d e le g a c je ,  celom 
tern w iększego  zbliżenia się do ziem i,  jako  w łaśc iw ego  w a rs la tu  działań T ow a­
r z y s tw a :  oto s z e r e g  czynności ,  ja k ie  w ro k u  u b ieg łym  b y ły  zadaniem wielu O d­
działów c. k. T ow arz ys tw a  g o spoda rsk iego  ga l icyjsk iego.

Po łączony  Oddział  tego  T ow arzys tw a  dla miasta  Lwowa i powiatu lwow­
sk iego  s ta ra ł  się nie pozos tać  w ty le  za wyżej nadmienionemi usi łowaniami p o ­
b ra ty m czy ch  sobie  Oddziałów.

Byłać w praw dzie  i j e s t  n iepoś ledn ia  t r u d n o ś ć  p o d  tym  w z g lę d e m ,  iżby 
Oddział  lwowski wykazał  ze swojej s t ro n y  w ynikłośc i  działania rów ne  lub p o ­
dobne tym , ja k ie  w innych  Oddziałach dopię te  zos tały .

Niezwyczajny sk ład  tego O ddzia łu ,  z łożonego po większej  części  z ludz i ,  
sta le  zam ieszka łych  w m ieśc ie  s lo łeeznem  Lw ow ie ,  a za tem nie tylko z daleka 
s to jących  od zawodu gosp o d a rs tw a  w ie js k ie g o ,  ale nie m ających  nawet żadnych.
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* onem s ty c zn o śc i ,  sp raw ia  iż j e s t  p raw ie  r z e c z ą  n ie m o ż e b n ą ,  iżby O ddzia ł  
w  mowie będący  s taną ł  na rów ni z innemi Oddziałami pod  w zg lę d e m  s k u te c z n o ­
ści swojego działania na polu  p ra k ty c z n e g o  g o sp o d a rs tw a .

Dla tego  też  ju ż  od chwili zawiązania s ię  O ddzia łu  lw ow skiego okazało 
się samą n a tu rą  rzeczy  w skazanem  dlań z a d a n ie m , ażeby  się g łownie  zajmował 
ogólnemi lub naukowemi s p r a w a m i , mającemi ty lko  p o ś r e d n i  lub uboezn y  zwią­

zek z g o sp o d a rs tw em  wiejsk iem.

Jakoż  w  samej  rz e c z y  naw et  i na tern, w praw dzie  nieco se iesn ionem  polu ,  
było  może nie j ed n o  do zrobienia . P om iędzy  chęc ią  atoli a m ożnośc ią  i s tn ie je  
j a k  w innym, tak  i wr n in ie jszym  r az ie  pew ien  p r z e d z i a ł ,  k tó ry  sta je  się r e g u la ­
to r e m  życzeń. Czas, ś ro d k i  i ludzie  są w a ru n k a m i , z k tó rem i się kon ieczn ie  r a ­
chować t r z e b a ,  bowiem od n ich  nie tylko p rz y sp ie s z e n ie  lub o p óźn ien ie ;  ale 
w ogóle udan ie  lub n ieudanie  każdej  sp raw y  zależy.

Jeźli  w ięc w zak res ie  działań  naszego Oddziału  nie w szystko  u s k u te c z n io -  
nem zostało, co zrob ionem  b y ć  m o g ło ;  jeź l i  rezu l ta ty  j e g o  czynnośc i  p o z o s ta ły  
cokolwiek w ty le  za w7ynikłością  oczekiwaną, t r z e b a  to  p rz y p isa ć  okolicznościom, 
w ja k ic h  się Oddział  zna jdow ał ,  a w szczególnośc i  k ró tk o śc i  czasu  up ły n io n eg o  
pom iędzy  zawiązaniem się  Oddziału a chwilą o b ecn ą ;  nowości tej  in s ty tuc j i  oraz 
brakow i obeznania się z je j  p rzeznaczen iem  najbardzie j  in te re sow ane j  p o w s z e c h ­
nośc i ;  nakoniec wpływowi epoki t e r a ź n ie j s z e j ,  k tó ra  pow ołu jąc  m nóstw o now ych  
i r ó ż n o ro d n y c h  s tow arzyszeń  naraz do życ ia ,  ro z d ra b n ia  w sze lką  dzia ła lność  
szczup łego  zas tępu  mężów św ia t łych  i czynnych  n nas.

Jak ieko lw iek  je d n a k  by ły  wynikłośei  zabiegów naszego  Oddziału  w tym  oto 
właśnie  ub ieg łym  roku,  p rzy to czy m y  j e  tu taj  su m ien n ie ,  nie uw ażając ich  b y n a j ­
mniej za szczy t  n aszych  u s i ło w a ń , ale raczej  za sk ro m n e  zadatki j e g o  bez  w ą t ­
p ienia  w p rzy sz ło ś c i  sku teczn ie jsze j  działalności.

Oddział  c. k. T ow arzystw a  g o sp o d a rsk ieg o  gal icy jsk iego  dla m ias ta  Lwowa 
i powiatu lwowskiego ukonsty tuow a ł  się i p o łączy ł  się os ta teczn ie  w j e d n o  ciało 
na p rzed w stę p n em  walnem zeb ran iu  w dniu 4. lu tego  b. r.

O dtąd  w duchu  §. 4. „ D o d a t k u  d o  U s t a w “ c. k. T ow arz ys tw a  g o s p o ­
d a rsk iego  ga l icyjskiego Oddział  ten  odbył  t r z y  zwyczajne walne zebran ia ,  m iano­
wicie w dniach 12. lutego, 6. kwietnia  i 26. cze rw ca  b. r .  Dzisiaj odbyw am y n a ­
sze praw em  p rz e p i sa n e  czw arte  zwyczajne walne zeb ran ie  te g o ro c z n e .

W ypływ y  owych ju ż  o d by tych  walnych zeb rań  Oddziału by ły  n a s tę p u ją c e :

Na dwa ogólne Z grom adzen ia  c. k. T ow arzystw a  g o sp o d a rs k ieg o  galicyj­
sk iego  cen tra lnego ,  odbyte  w lutym a nas tępn ie  w cze rw cu  i l ipcu b. r.,  Oddział 
lwowski w yse ła ł  każdokro tn ie  po dwu delegatów  ze sw ojego łona  w y b r a n y c h ,  
k tó rzy  na będących  w mowie Z grom adzeniach  ogó lnych  T ow arzystw a  c en t ra ln eg o  
wywiązywali się z p o ru czo n y ch  im p rzez  O ddzia ł  czynności .

W  p rzekonan iu ,  że oparc ie  się na ile możności  o bszerne j  podstaw ie  tak  co 
do ilości członków, j a k  i co do zasobu funduszów j e s t  dla Oddziału  k o n ie c z n o ­
ścią, jeź l i  tenże  ma os iągnąć  jak ieko lw iek  skutk i  w swoich d z i a ł a n ia c h , Oddział  
znalazł t ę  ob sz e rn ie jszą  podstaw ę, powołując do sw ego grona  C z ł o n k ó w  w y łą c z ­
nie  o d d z i a ł o w y c h ,  do czego  go upoważnia §. 3. „ D o d a t k u  d o  U s t a w “
Towarzystwa. Albowiem na walnych zebran iach  w dniach 12. lu tego  i 26. czerw ca  
b. r . o d b y ty c h ,  Oddział  p r z y b ra ł  sobie wielu członków w łaśn ie  w spom nionych ,



z k tó ry c h  (pom im o nie mało n as tęp n y eh  p rz e s ie d le ń  s ię  w inne  s t r o u y  osób 
ob ra n y c h )  dotąd  dosyć  znaczna liczba , bowiem 30 do 40, w Oddziale  pozos ta je -  
Krokiem  tym  Oddział  p om noży ł  sw oje zasoby n ie  ty lko  p o d  f inansowym , ale i 
p o d  in te lektualnym  w z g lę d e m , co się też  okazało w n as tęp n y ch  czynnośc iach  
Oddziału.

W yznaczona na walnem zeb ran iu  w dniu 6. kw ietn ia  b. r .  z łona  Oddziału 
kom isja  do u łożenia  p r o je k tu  s ta tu tów  T o w arz y s tw a  za l iczkow e go  i Zak ładu  z a ­
stawniczego dla m iasta  Lwowa i powiatu  lwowskiego j e s t  w sp raw ie  te j  j e s z c z e  
czynną.  Nie można spuszczać  z u w a g i : iż c zynność  te g o  r o d z a ju  nie może być  
załatwioną d o r a ź n i e ; żc za tem niejakie  opóźnien ie  w p rz e d ło ż e n iu  do tyczącego  
wypracowania Oddziałowi dosta teczn ie  j e s t  usp raw ied l iw ione .

IV wykonaniu  uch w a ły  w-alnego zeb ran ia  O ddz ia łu ,  zapad łe j  dnia 6. k w ie ­
tnia  b. r . ,  Rada Oddziału złożyła  osobny kom ite t  do u rząd zen ia  odczy tów  czyli  
" y k ła d ó w  naukow ych  w łonie  Oddziału. K om ite t  w mowie b ę d ą c y  p r z e d ło ż y ł  
R a d z ie  Oddziału p ro g ra m  ow ych odczytów czyli  wykładów, k tó ra  go z niejakicmi 
zmianami za tw ierdz i ła .  Sku tk iem  poczyn ionych  ju ż  p r z y g o to w a ń , r zeczo n e  o d ­
czy ty  czyli w y k ład y  naukow e ro zpoczną  się  w k ró tc e  po Nowym ro k u  1869 ; a 
p ie rw sz y  z n ich  odbędz ie  s ię  w niedzielę  dnia 3. s tycznia .

W n i)ś l  rów noczesne j  uchw ały  ju ż  w spom nionego  walnego z e b r a n i a ,  Rada 
Oddziału u tw orzy ła  także o d rę b n y  kom ite t  do odbywania w s p ó ln y c h  w ycieczek  
naukowych g o sp o d a rcz y ch  w lecie. W  ro k u  b ieżącym , snadź dla p o ry  ju ź  n ieco  
s p ó ź n io n e j , żadna wycieczka w ty m  rodza ju  j e s z c z e  u rządzoną  być  nie  mogła-  
Ti zeba więc m ieć nadzieję ,  iż w ro k u  p r z y s z ł y m , g d y  ko m ite t  a d  hoc. i s tn ie jący  
żadnych  p r z e sz k ó d  z p rz y c z y n y  opóźnienia  się i t. p. doznawać nie będzie ,  sp raw a  
pom ien ionych  wycieczek wejdzie na tó r  pom yślny .

Spraw a koleji  żelaznej P rz e m y sk o  -  Hus ia tyńsk ie j ,  podn ies iona  sz czegó łow o  
na walnem zebran iu  Oddziału  dnia 26. cze rw ca  b. r . o d b y te m ,  uzyska ła  na le t— 
mem  Zgrom adzeniu  ogólnem  c. k. T ow arzys tw a  g o sp o d a rs h ie g o  ga l icyjsk iego 
zgodną  z życzeniami Oddziału uchw ałę .  S kutk iem  te j  uchw ały  ko m ite t  T o w a rz y ­
stwa w niósł  nas tępn ie  do Rady  P ań s tw a  podanie  w ty m  d u c h u ,  aby  spó łc e  za ­
m ierza jącej  w ys taw ić  pom ien ioną  kołej ż e la c n ą , ze w zględu  na j e j  w ażność  dla 
gosp o d a rs tw a  wiejsk iego  i p o łączonego  z niem p rz a m y s łu  w wielkiej  części  G a­
licji, żądana konces ja  udzie loną  zosta ła .’

Rada Oddziału  odbyła  w ty m  ro k u  c z te ry  posiedzenia .  Z uwTagi iż n ie ­
k tó rzy  Członkowie Rady  na posiedzen ia  je j  u częszczce  nie  m o g ą , z p rzy czy n y  
bądź słabości ,  badź częs te j  n ieobecności  we Lwowie ; z uwagi nas tępn ie  iż s k u t ­
k iem owych p rzy czy n  zwykle tylko dwóch lub t r z e c h  R adnych  na posiedzen ia  
się zbiera , p rzed s taw io n y  zos ta ł  dz is ie jszem u Szanow nem u zeb ran iu  wniosek  Rady  
Oddziału w tej  osnow ie :  aby  sk ład  je j  pom nożyć  o je d n e g o  C z ło n k a ,  a to  p rzez  
dodatkowy w ybór  Z a s t ę p c y  p r z e w o d n i c z ą c e g o .

O prócz  załatwienia czynności wyżej w y szczegó ln ionych ,  w yp ły w a jący c h  
z uchw ał  walnego zebrania ,  Rada Oddziału w bieżącym zak res ie  swojego dz ia ła ­
nia wykonała także  j e s z c z e  nas tęp n e  po lecen ia  kom ite tu  c. k. T o w arz y s tw a  g o ­
spo d a rsk ieg o  gahcy jsk iego .

C. k. M in is te rs te rs tw o  ro ln ic tw a ,  w osobnem piśm ie  do kom ite tu  T o w a ­
rzys tw a  gospod. gal ic.  w y s to s o w a n e m , objawiło swoją go tow ość  do sub w en c jo n o -
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w a m a  z fu n d u s z ó w  P a ń s t w a  p o l e p s z o n e j  u p r a w y  l n u ,  o r a z  w y d o s k o n a l o n e j  w y ­
p r a w y  w łó k n a  ln ia n e g o  w  Galic ji .

S k u t k i e m  t e g o  w e z w a n ia  K o m i te t  T o w a r z y s t w a  g o s p o d .  ga l ic .  z a r z ą J z i ł  
w  k i lk u  O d d z ia ł a c h  t e g o ż  T o w a r z y s t w a ,  m ia n o w ic i e  t a k ż e  w  O d d z ia l e  lw o w s k i m ,  
k w e r e n d ę  w  p r z e d m i o c i e  w y ś l e d z e n ia  w s z e l k i c h  s z c z e g ó ł ó w  u p r a w y  i w y p r a w y  
lnu  i t .  d. R a d a  O d d z ia ł u ,  k o r z y s t a j ą c  z o f ia ro w a n e j  s o b ie  ś w ia t ł e j  p o m o c y  p a n a  

W a c ła w a  H u d e tz a ,  z n a m i e n i t e g o  p l a n t a t o r a  ln u  w  tu te jszym i  p o w ie c i e ,  b y ł a  w  m o ­
ż n o ś c i  n ie  t y lk o  u d z i e l e n i a  K o m i te to w i  n a j d o k ła d n ie j s z e j  o d p o w ie d z i  n a  j e g o  z a ­
p y t a n i a ;  a le  t a k ż e  w y ś w ie c e n ia  w s z y s t k i c h  o k o l i c z n o ś c i ,  t y c z ą c y c h  s i ę  z a r ó w n o  
u p r a w y  i w y p r a w y  t e j  r o ś l i n y ,  j a k  i h a n d lu  t a k o w ą .

N a  w io s n ę  i w  j e s i e n i  t e g o  r o k u  R a d a  O d d z ia ł u  z a jm o w a ła  s ię  w y k a z y w a ­
n ie m  s t a n u  u r o d z a j ó w  i z b io r ó w  w  p o w ie c i e  lw o w s k i m ,  o r a z  o z n a c z e n i e m  w a g i  

t e g o r o c z n e g o  z b o ża ,  p r z y t e m  z b i e r a n i e m  m a t e r j a ł ó w  do s t a t y s t y k i  o w c z a r ń  z a w o ­
d o w y c h ;  da le j  ś l e d z e n i e m  r e z u l t a t ó w  s a d z e n ia  z i e m n ia k ó w  na  p o l a c h  d r e n o w a n y c h ,  
t u d z i e ż  u ż y w a n ia  r z ę d o w y c h  s i e w n ik ó w  a n g i e l s k i c h ;  n a k o n ie c  b a d a n i e m  s z c z e g ó ­
łó w  h o d o w l i  j e d w a b n i k ó w  i r o z m n a ż a n ia  z a p u s t ó w  d r z e w  m o r w o w y c h  w  t y c h  
o k o l i c a c h .

C o  s ię  t y c z y  p o t o c z n y c h  s p r a w  f i n a n s o w y c h ,  R a d a  O d d z ia ł u  z a j m o w a ła  s i ę
t a k ż e :

1. P o b r a n i e m  w k ł a d e k  r o c z n y c h  o d  n o w o  w y b r a n y c h  w  lu t y m  i c z e r w c u  
C z ł o n k ó w  o d d z i a ł o w y c h ;

2 .  Ś c i ą g n i ę c i e m  z a l e g ło ś c i  c. k.  T o w a r z y s t w a  g o s p o d .  ga l ic . ,  c i ę ż ą c y c h  na  
C z ł o n k a c h  t e g o ż  T o w a r z y s t w a ,  n a l e ż ą c y c h  do O d d z ia ł u  l w o w s k i e g o ;

3.  Z b i e r a n i e m  s k ł a d e k  na s ty p e n d j u i n  u t w o r z y ć  s ię  m a j ą c e  d la  j e d n e g o  
u c z n i a  s z k o ł y  D u b la ń s k ie j ,  p o d  i m ie n ie m  K a z i m i e r z a  l i r .  K r a s i c k i e g o ;

4 .  Z b i e r a n i e m  p o ż y c z k i  ( d r o g ą  s u b s k r y p c j i ) ,  p r z e z n a c z o n e j  n a  z a p o m o g ę  
d la  g o s p o d a r z y  p o s z k o d o w a n y c h  p o w o d z ią  r o k u  1 8 6 7 ,  a  to  z i n i c j a ty w y  z a w ią z a ­
n e g o  w  t y m  c e l u  s t o w a r z y s z e n i a  k r a k o w s k i e g o .

O i le  c z y n n o ś c i ,  w y s z c z e g ó l n i o n e  p o w y ż e j  w  p u n k t a c h  1. i 2 . ,  z a ł a t w i o n e  
z o s t a ł y  p o m y ś l n i e  ( j a k  to  n a s t ę p n i e  w y k a z a n e m  z o s t a n i e ) ;  o i le  n a w e t  c z y n n o ś ć ,  
w y m ie n io n a  w  p u n k c i e  3 . ,  s t o s u n k o w o  d o s y ć  s ię  p o w i o d ł a ,  o t y l e  u s i ło w a n i e *  
z e b r a n i a  p o ż y c z k i  d r o g ą  s u b s k r y p c j i  n a  r z e c z  p o s z k o d o w a n y c h  p o w o d z ią  r .  1 8 6 7 . ,  

p o z o s t a ł o  b e z  ż a d n e g o  s k u t k u .  N ie  tu ta j  m ie j s c e  do  r o z b i o r u  p r z y c z y n  t e g o  p o d  

o s t a t n i m  w z g l ę d e m  w ca le  n ie  p o c i e s z n e g o  r e z u l t a t u .  P r a w d o p o d o b n i e  j e d n a k  g ł ó w n ą  
p r z y c z y n ą  t e g o  s m u t n e g o  o b ja w u  n ic  i n n e g o  n ie  j e s t ,  j e n o  p o w s z e c h n e  w y c i e ń ­
c z e n ie  m a t e r j a l n e . . . ( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )

W yciąg z protokołu
posiedzeń komitetu e. k. Towarzystwa gospodarskiego. 

Posiedzenie komitetu z dnia 28. listopada 1868.

P r z e w o d n i c z y  w i c e p r e z e s  T o w a r z y s t w a ,  o b e c n y c h  s i e d m iu  c z ł o n k ó w  k o ­
m i te tu .

1. U c h w a l o n o  w  s p r a w i e  c z a s o p i s m a  „ R o l n i k a 11 : 

a )  Z a m ia n o w a ć  s t a ł e g o  r e f e r e n t a  , j a k o  t e ż  z a s t ę p c ę  t e g o ż  ; 
ó )  d a ć  t y m ż e  o d p o w ie d n ie  w s k a z ó w k i ;
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c )  zam ieśc ić  w p rz y s z ły c h  n u m e ra c h  teg o  czasop ism a (w y jś ć  m ających na p o ­
czą tku  r o k u  1869.)  zawiadomienie w te j  osnow ie :  „ i ż  c ł o n k o w i e  T o w a ­
r z y s t w a ,  k t ó r z y b y  n i e  o t r z y m y w a l i  r e g u l a r n i e  t e g o  p i s m a ,  
m a j ą  r e k l a m a c j e  s w o j e  w n o s i ć  w p r o s t  d o  k o m i t e t u * * ;

d)  zapy tać  s ię  w szy s tk ich  Rad oddz ia łow ych ,  czyli  i j ak ie  m ia łyby  do z robienia  
sp o s t rz eżen ia ,  lub uwagi nad do tychczasowym  sposobem  redagow an ia  „ R o l -  
n i k a “ , a p r z y te m  czyliby miały do objawienia ja k ie  życzenia  p o d  w z g lę ­
dem k ie ru n k u  te g o  p ism a nadal?

fi) w ezwać R ady  Oddzia łowe ró w nocześn ie  aby użyły  w s zys tk ich  środków  do 
zachęcen ia  członków  Tow arzystw a ,  tudz ież  osób p isz ących  z zawodzie  g o sp o ­
darczym , by  g o rąco  p o p ie ra ły  „ R o ln ik a * * ,  a to g łów nie  p rzez  zasilanie je g o  
red ak c j i  swojemi a r tyku łam i lub ko resp o n d en c ja m i .

2. U c h w a l o n o  p roponow ać  kom u należy  n a s tęp n y  sposób  rozdan ia  s ty -  
pcnd jów  opróżn ionych  w szkole D u b la ń s k ie j : 

a)  N a  s t y p e n d j u m  z f u n d a c j i  ś. p.  M a c i ą g a ,  w y n o s z ą c e  300  z ł r .  
roczn ie ,  uczn ia  r .  3. W ładys ław a S to k ło s iń sk ie g o ,  z rów noczesnem  odjęciem 
mu p o b ie ranych  dotąd  p rz e z e ń  styp  endjów  z fundacji  ś. p. W ięc ław sk iego  
na ISO z łr .  i lir. S tadnickie j  na 103 z łr .  r o c z n i e ;  

ó )  n a  s t y p e n d j u m  z f u n d a c j i  ś. p.  M a c i ą g a  w k w o c i e  200  z ł r .  r o c z ­
n i e ,  ucznia  r .  2. O sk a ra  B a t ta g l ję ,  z pozos taw ien iem  mu je s zcze  używanego 
do tąd  p rz e z e ń  kra jow ego  s typend jum  w kwocie 100 złr .  w. a. na ro k  jed en ; .

e )  na s ty p e n d ju m  z fundacji  ś. p.  W iec ław sk iego  wynoszące  ISO z łr .  roczn ie  
uczn ia  r .  II. Adama O siadacza;

d)  n a  s t y p e n d j u m  z f u n d a c j i  ś.  p.  W a l e r j a n a  K r  z e c z u n o w i c z a  d l a  
e x t e r n i s t o w  o r o c z n y c h  140 z ł r .  ucznia e x te rn is te  r .  2. E d w ard a  D u -  
niewicza.

Z uwagi iż opróżn ionych  s typ e n d jó w  j e s t  d z ie s ię ć ,  a w bliskiej p r z y s z ło ­
ści zawakować m ających  d w a ,  kom ite t  z a s t rz e g ł  r e s z t ę ,  t.  j .  8  s typend jów  dla 
uczniów  r o k u  1., k tó rzy  stosownie  do regu lam inu  dop ie ro  po odbytym  p ie rw szym  
p ó ł ro czn y m  k u r s ie  o s ty p e n d ja  ub iegać  się mogą.

3. K om ite t  u c h w a l i ł  podw yższen ie  w ynagrodzen ia  pom ocn ika ,  w biurze  
T ow arz y s tw a  p r a c u j ą c e g o ,  a to od 1. l is topada  b. r .  począw szy  z 10 z łr .  na 
1S z łr .  miesięcznic.

4. K om ite t  u c h w a l i ł  ca ły  zapas książek ,  ryc in  i t.  d. pozos ta ły  po is tn ie ­
jące j  n iegdyś  w łonie T ow arz ys tw a  gospod.  galic. kom isji ,  zajmującej  s ię  wyda­
waniem dzieł  ludowych, r e p re z e n tu ją c y  k a p i ta ł  800  z ł r .  w. a. p r z e s z ło ,  odstąpić  
ca w łasność  S tow arzysze n ia  p r z y j a c i ó ł  o ś w i a t y  l u d o w e j  pod  w arunkiem , 
ze S tow arzyszen ie ,  o k tó re m  mowa, zwróci T o w arz y s tw u  gospil . galic. kwotę po­
t r z e b n ą  na p o k ry c ie  obciążającego b u d ż e t  wyżej wspomnionej  komisji  d ługu ,  w y­
noszącego  (p o  s t r ącen iu  w sze lk ich  w ie rzy te ln o śc i )  j e s z c z e  189 złr .  3o k r .  w. a.

5. Komitet  u c h w a l i ł  z łożyć  podziękow anie  W. Adolfowi Z akrzew sk iem u  
z W ik torow a za darow ane dwa l is ty  zas tawne po 100 złr .  w. a. na r z e c z  fun­
dacji s typendyjne j  p o d  im ien iem  lir.  K azim ierza  Krasickiego.

6. Kom ite t  u c h w a l i ł  z łożyć podziękowanie księciu  Hieronimowi L u b o ­
m irsk iem u  z N iżyńca  za ofiarowane p r zezeń  100 z łr .  w. a. na zakupno baranów 
w Dublanach.
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P osiedzenie komitetu dnia 12. grudnia 1868. r.
P rzew odn iczy ,  z pow odu słabośc i  W ic e p r e z e s a ,  w y b ran y  C z łone k  Komi­

te tu .  Obecnych o p ró cz  p r z e w o d n iczące g o  6 C z łonków  Komitetu.
W ydelegow ano  kom isję  w celu zawarcia  k o n t rak tu  z p anem  p ro fe s o re m  

G u nsbe rg iem , w p rzed m io c ie  dalszego wydawania czasop ism a „Rolnika" .
2. O dnośnie  do wezwania p. M in is t ra  ro ln ic tw a  w p rzed m io c ie  w ys łan ia  

dwu de lega tów  T o w arz y s tw a  gospod .  galic. na k onfe re nc ję ,  dnia  16. g ru d n ia  b. r. 
z p. M in is t rem  w W ied n iu  odbyć się mającą  , na k tó r e jb y  ro z t rzą san o  p y ta n ia ,  j a k  
wiadomo ju ż  pop rzed n io  ro z b ie ra n e  na o dby tem  w l is topadz ie  b. r .  ogó lnem  
zjeździe  ro ln iczym  aus t r jack im ,  uchwalono w y b ra ć  owych delegatów  i onym u d z ie ­
lić s to so w n ą  in s t ru k c je .

In s t ru k c ja  t a  j e s t  w szczególnośc i  n a s tę p u ją c a :
C o  d o  p y t a n i a  1 . :

a )  T ow arzystw o gospod .  galic.  w danych  mu dosyć  t r u d n y c h  p r z e s z ły c h  w a­
r u n k a c h  czyniło  co m o g ło ,  aby  się p rz y c z y n ić  do w z ro s tu  g o s p o d a rs tw a  
w ie jsk iego  w Galicji.

Ze us i łow ania  j e g o  nie by ły  zupe łn ie  be z o w o c n e ,  te g o  dowodem 
założonie szko ły  ro ln iczej  w Dublanach, k tó ra  od począ tkn  is tn ien ia  swego 
na ro z sz e rz e n ie  nauki ro ln ic tw a  nie  mało wpłynęła .

Jeże l i  je d n a k  ogolny r e zu l ta t  usi łowań T o w arz y s tw a  w ub ieg łych  
czasach okazał  się mniej  pom yślnym , niżeliby się  spodz iew ać m ożna  było  
p rz y p is a ć  to należy g łów nie  p r zesz k o d o m  s tawianym  z g ó ry  w ew nętrznem u  
rozwojewi tego  Tow arzystw a .

b)  Będące  w toku p rzzo b rażen ie  T ow arz ys tw a  K om ite t  uważa na w ew nątrz  
za zupe łn ie  w ys ta rcza jące .

c )  Co się tyczy  ważności obecnego  p rzeo b rażen ia  T ow arzystw a  pod w zględem z 
j e g o  p rz y sz łe j  działalności  na z e w n  ą t z  : K om ite t  j e s t  tego  zdania, iż s k u -  
ttfeznose tej działalności będzie  zwłaszcza  od tego  zaw is łą ,  jeź l i  Rząd 
w  cc û wyw ieran ia  wpływu na podn ies ien ie  g o sp o d a rs tw a  w ie jsk iego  nada 
T o w arz y s tw u  go sp o d a rsk iem u  stanowisko odpowiednie ,  a to  p r z e z  zas iagan ie  
zdania T ow arzystw a  i po leganie  na niem we w szy s tk ich  sp raw ac h  u s ta w o ­
dawczych i adm in is t racy jnych ,  odnoszących  się do k u l tu ry  k ra jow ej.

(I)  K omitet  sądzi iż zaprow adzen ie  bądź Izb ro ln iczych ,  bądź Rady k u l tu ry  k r a ­
j o w e j ,  bądź w reszc ie  Rady  k u l tu ry  cen tra lne j  nie odpow iada łoby  in te re so m  
g ospoda rcz ym  G a l ic j i ; p rzec iw n ie  nawet b y łoby  w wysokim s topn iu  tym że  
in te re som  szkodliwe.

C o  d o  p y t a n i a  2 . :

Uchwalono zgodzić  s ię  na us tanowienie  rządow ego  kom isarza  czyli  in sp e k ­
to ra  k u l tu ry  krajowej pod nas tępu jącem i w a ru n k a m i :

1. Aby czynność  tak iego  k o m isa rza  czyli  in sp e k to ra  nie uw łacza ła  au to -
nomji naszych  władz us taw odaw czych w sp raw ac h  k u l tu ry  k ra jow ej .

2. Aby u rząd  w mowie będ ący  bywał pow ierzany  ty lko  obyw ate low i k r a ­
jow cow i,  i to z g ro n a  g o sp o d a rz y  w ie jsk ich ,  p r z y te m  o b d a rzo n em u  p&wszechnem 
zaufaniem i znajomością  p o t rz e b  g o sp o d a rs tw a  wie jsk iego  w k ra ju  n a s z y m , oraz 
w y ksz ta łconem u  fachowo.

3. Aby k om isarzow i,  czyli in spek to row i k u l tu ry ,  p rz y z n a n ą  by ła  n iezawi­
s ło ść  od g o sp o d a rcz y ch  władz c e n t r a ln y c h ,  a to  z uwagi na o d rę b n e  stosunki 
Galicj i,  k tó ry m  stanowisko j e g o  m usia łoby  odpowiadać.
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C o  do  p y t a n i a  3. :
K om ite t  uważa to  py tan ie  (do ty czące  s t a ty s ty k i )  za załatwione p o p r z e d -  

niemi swemi uchwałami.
C o  d o  p y t a n i a  4. :
44 o d p o w i e d z i  n a  p u n k t  1. t e g o  p y t a n i a :  K om ite t  ośw iadcza się 

p rzec iw  rozse łan iu  uauczyeie li  w ę d ro w n y c h ,  lub nauczan iu  t e o r j i  g o sp o d a rs tw a  
p rzez  nauczycie li  ludow'ych, a podnosi  ca łe  i je d y n e  znaczenie w te j  m ie rze  
szkó ł  ro ln iczych  fachowych tak  w yższych  jak  n iższych,  k tó r e b y  j a k  na jszczo d rze j  
subw encjonow ać z funduszów  M in is te rs tw a  ro ln ic tw a na le ż a ło .  K om ite t  zw raca  tu 
w szczególnośc i  uwagę M in is te rs tw a  na szkołę  D u b la ń s k ą , jako  p r zed ew szy s tk iem  
owej subw encji  po t rzeb u jącą .

N as tępn ie  K om ite t  oświadcza się j a k  najsilniej p r zec iw  założen iu  wyższej 
szkoły  rolniczej  ( H o c h sc h u le )  w W ie d n iu  ; zgadza  się zaś na  zakładanie ca ły ch  
wydziałów ro ln ic zy ch  i leśn iczych  p r z y  akadem jach  tech n iczn y ch ,  a p r z y  u n iw e r ­
sy te tach  na zaprow adzen ie  k u rsó w  je d n o r o c z n y c h ,  ma się ro zu m ieć  na d o p e łn i e ­
nie wychowania w pow yższych  k ie runkach .

W o d p o w i e d z i  n a  p u n k t  2.  t e g o ż  p y t a n i a :  K om ite t  oświadcza się 
p rzec iw  tw o rzen iu  s typend jów  p rz y  w yższej  szkole ro ln iczej  w naszym k r a j u ; 
gdyż ona j e s t  już. dosta teczn ie  w s ty p e n d ja  uposażoną.  R acze jby  należało użyć  
zbywających funduszów na podźw ign ięc ie  samejże szkoły  Dublańskiej .

K om ite t  zgadza  się je d n a k  na dawanie s typ e n d jó w  uczn iom  skończonym  
szkół ro ln iczych ,  a to w celu da lszego  ksz ta łcen ia  się ich na akadem jach  ro ln i ­
czych  leśn iczych  w M onarchji  lub za granicą.

4V o d p o w i e d z i  n a  p u n k t  3.  t e g o  p y t a n i a :  K om ite t  j e s t  zdania iż 
szkoły  ro ln icze  mają nazupe łn ie jsze  p rawo do żądania zos iłków z funduszów P a ń ­
stwa, osobliwie w k ra ju  naszym, p rzew ażn ie  ro ln iczym . Nie ma bowiem co w ą t ­
pić,  iż każdy g ro sz  w tym  k ie ru n k u  u ży ty  s tan ie  się ź ród łem  w iększego  dla 
P ańs tw a  dochodu. K om ite t  zw raca  p r z y te m  uwagę M in is te rs tw a  na o d nośne  p o ­
danie swe w tym  p rzedm ioc ie ,  gdzie  p o t rz e b y  zakładu D ublańsk iego  szczegółow o 
są wykazane.

C o  d o  p y t a n i a  o .:

K omitet  m niema iż Rząd sam nie j e s t  w stanie  w prow adzać  w życie g o ­
sp o d a rs tw  wzorowych. D os ta teczną  rzeczą  będzie  więc jeź l i  Rząd będzie  p o p ie ­
r a ł  zakładanie  g o sp o d a rs tw  w zorow ych  p r y w a tn y c h ,  a w szczególnośc i  jeź l i  in 
udzieli:

<*) m oralną zachę tę  ;
ó )  pom oc m a te r ja lną  w sposób  wykazany poniżej  (w  odpowiedzi na pytanie  7 .)  

na re sz c ie  jeźl i
*)  na wzór  is tn ie jących  we F ranc j i  k o nkursów  reg jo n a ln y ch  ( c o n c o w s  re g io ­

n a lize )  zarządzi p rem iow an ie  p ry w a tn y ch  g o sp o d a rs tw  wzorowych.
Komitet  p rzy tem  doradza  Rządowi zap row adzen ie  tak zwanych f o l w a r ­

k ó w  d o ś w i a d c z a l n y c h  z tą  uwagą że  T ow arzystw o  gospod. galic. uznając  
Po trzebę  tego  rodza ju  fo lw a rk ó w , założyło takowy folwark p rz y  szkole  D ub lań -  
®kiej, i na rozwinięcie  t eg o ż  właśnie  zażądało w p o przedn iem  podaniu  od Mini­
s te rs tw a  zasiłków odpowiednich .

C o  d o  p y t a n i a  6. :
O d p o w i a d a j ą c  na  i .  u s t ę p  t e g o ż  p y t a n i a :  K om itet sądzi iż w każ- 

ym pow iecie powinien być w eteryn arz, a przynajmniej w nadgranicznych od 
osji i K sięstw  Naddunajekich kwarantannach, tudzież w głów nych punktach kraju.



C zynność w e te ry n a rz y  pow innaby  p o le g a ć :
а ) W k w a r a n t a n a c h :  na śc is tem  badan iu  zw ie rzą t sp row adzanych  z z a g r a ­

n icy , tu d z ież  na sp raw dzan iu  św iadectw  zdrow ia  , o raz  baczen iu  na p ro d u k ta  
zw ierzęce  handlow e.

б )  W e w n ą t r z  k r a j u :  na k o nsta tow an iu  każdej zarazy , na p rz e s trz e g a n iu  
p rzep isó w  w e te ry n a ry jn o  -  p o lic y jn y c h , w sp raw ac h   ̂ sądowo -  le k a rsk ic h  zas 
na ro z s trz y g n ię c iu  kw estji sędziem u o b c y c h ; w końcu  na dog lądan iu  osób, 
p ra k ty k u ją c y c h  w e te ry n a r ję  bez  upow ażnienia .

W  o d p o w i e d z i  n a  u s t ę p  2.  t e g o ż  p y t a n i a :  K om ite t doradza  za ło -
żonie szko ły  w e te ry n a ry jn e j ś red n ie j we L w o w ie , razem  z k u rse m  kucia  koni. 
K u rs m a być 31etni. W stęp n e  uzdo ln ien ie  ma odpow iadać w y k sz ta łcen iu  abso lw o- 
wuncgo uczn ia  z g im nazjum  n iższego . O bok szko ły  pow inien  być szp ita l na  15 
do 20 sz tu k  w iększych  zw ierzą t, o raz  odpow iednie m ie jsce  na zw ierzę ta  m n ie jsze ; 
tu d z ież  ap teczk a  i kuźnia. P ro feso ro w ie  pow inniby  być dwaj w e te ry n a rz e  z za­
w odu, a  je d e n  a sy s te n t k lin iczny , do udzielan ia  nauk p o m o cn iczy ch , jak o  to :  fizyki, 
chem ji i t . d. użyci być m ają p ro feso ro w ie  gyinnazjaln i lub tech n iczn i ze szkó ł 
L w ow skich.

Sam o się  p rz e z  się  ro zu m ie : iż by łoby  poządanem  udzielan ie  s ty pend jow  
w ete ry n arzo m  celem  dalszego  k sz ta łcen ia  s ię  ich  w w yższych  zak ładach  w e te ry ­
n a ry jn y c h  w m onarch ii lub za g ran icą .

C o  d o  p y t a n i a  7 . :
K om ite t u znaje  ca łą  w ażność  zaliczek  na ce le  p ro d u k cy jn e , jak o  to :  na d re ­

now anie, naw odnianie, w znoszen ie  zakładów  ro ln ic z o -p rz e m y s ło w y c h  i t . p . u w zg lę ­
dniając w szakże tru d n e  po ło żen ie  S k a rb u  P a ń s tw a , d o radza  udzie lan ie  na te ra z  
zaliczek  tym  ty lk o  g o spoda rzom , k tó ry b y  w zm iankow aną pow yżej (w  odpow iedzi 
na p y tan ie  b tc )  p re m ję  ko n k u rso w ą o trzym ali.

Co do pyt a n i a  8.:
K om itet uchw ala odpow iedzieć  że j e s t  p rzec iw  w prow adzan iu  w w ykonanie 

u staw y  lasow ej za pom ocą o rganów  p rz e z  R ząd ustanow ionych , albow iem  to b y  na­
raz iło  b e z p o trzeb n ie  g o sp o d a rzy  ty lk o  na now y podatek . K om ite t nadm ienia  p r z y -  
tem  n ied o s ta te czn o śc i ustaw y lasow ej pod  w zględem  użytkow ania i pow tó rnego  
zad rzew ian ia  lasów  g ó rsk ic h , w ce lu  p ow strzym an ia  p o w tarza jący ch  się  te ra z  
co raz  częśc ie j w ylew ów  rz e k . W  ogóle nadm ienia tak że  o p o trz e b ie  rew iz ji całej 
u staw y  lasow ej, a to  ze w zg lędu  na o d ręb n e  sto su n k i p o jed y ń czy ch  k ra jów , p r z y -  
czem  w yszczególn ia  k ilka punk tów  sp e c ja ln y c h , k tó re  n ag łe j w ym agają re fo rm y .

C o  d o  p y t a n i a  9 . :
K o m ite t objaw ia zdan ie  iż nie należy  ro zp u szc zać  żo łn ie rzy  na czas żniw 

ale iż trz e b a  ich  u rlopow ać w te  o k o lic e , z k tó ry c h  pochodzą . Zauw aża także  iż 
od g o sp o d a rzy  w ynajm ujących  żo łn ie rzy , n ie  na leża ło b y  żądać jak o w y ch ś u b o cz­
n y ch  op ła t, ja k  n. p. za zużycie  m un d u ru  i t . p.

3. W  w ykonaniu  pow yżej w ym ienionej u chw ały  co do w yboru  d elegatów  
T o w arz y stw a , m ających  konferow nc im ieniem  teg o ż  z p. M in istrem  ro ln ic tw a  
w sp raw ie  p ostaw ionych  na k o n g re s ie  ro ln iczym  p y tań  , w ybrano  dw óch delegatów , 
w o sobach  p . G roch o lsk ieg o  p re z e sa  T o w arzystw a gospod . ga lie . i p . Z ygm unta  
S tru s iew icza  d y re k to ra  szko ły  D ublańsk ie j. E w entualnym  z as tęp cą  zas p. S t r u -  
siew icza  w ybrano  p. A loizego B ochnickiego.

4. K om ite t p rzy jm u ją c  do w iadom ości r e s k ry p t  c. k. M in is te rs tw a  ro ln ic ­
tw a p rzy zn a jący  w sk u te k  p o p rzed n ie j p ro p o zy c ji K om itetu  na ce le  up raw y  i w y­
p raw y  lnu subw encję  (n a  r .  1 8 6 8 .), w kw ocie 1500 z łr . w. a., o d e s ła ł tę  sp raw ę 
w yznaczonej a d  hoc  daw niejszej kom isji a d  re fe r e n d u m .

J a n  Z a łu s k i ,  W ic e p re z e s  T ow arzystw a.

„ P r z y  n in ie j s z e m  n u m e r z e  d o łą c z a  s ie  l i s t  o k ó ln y  W i c e ­
p r e z e s a  T « w .  g o s p .  z w o łu j ą c y  3 ? .  o g ó ln e  Z g r o m a d z e n i e . "


